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Miażdżące ™ « tt przeciwników
wykazały nicość polityki Chamberlaina

prze
stanie być groźbą dla pokoju eu
ropejskiego (?), to nadejdzie mo 
ment pokojowego rozwiązania (!) 
tego zagadnienia. Rząd przyszedł 
obecnie do przekonania, że mo
ment ten się zbliża. W końcu 
dziennik stwierdza, że rozdział za 
tytułowany „Hiszpania** jest tylko 
małą częścią układu włosko - an-

M!mo formalnego zwycięstwa I przypomina, że Chamberlain oś-
w głosowaniu w Izbie Gmin, argu wiadczył swego czasu, że z chwi-
mentacja Chamberlaina na rzecz I lą, gdy sprawa hiszpańska
wprowadzenia w życie układu an 
gielsko - włoskiego ujawniła ni
cość argumentów premiera i kru
chość zasad jego polityki.

Chamberlain opierał się w swej 
argumentacji na tym, że, jeśli u- 
niknięto wojny z powodu sprawy 
Czechosłowacji, nie można dopuś 
cić, by wojna wybuchła z powodu 
sprawy hiszpańskiej.

Mówcy, zarówno opozycyjni — 
jak i konserwatywni, a w pierw
szym rzędzie b. minister poseł E- 
den, zwrócili premierowi uwagę, 
że jeśli Anglia zawsze będzie uni
kała wojny w taki sposób, w jaki 
uniknęła jej w kryzysie czechosło
wackim a mianowicie — że od
dała drugiej stronie wszystko to, 
czego ta druga strona pragnęła— 
wówczas ANGLIA BĘDZIE MIA
ŁA ZAPEWNIONY WIECZNY PO 
KÓJ TYLKO ŻE PRZESTANIE I- 
STNIEć, JAKO WIELKIE IMPE
RIUM.

Jednak, mimo tych wątpliwości, 
zdyscyplinowana i automatyczna 
większość rządowa w Izbie uchwa 
lila wniosek rządowy, i układ wło 
sko-angielski wejdzie zapewne w 
życie. ***

Korespondent parlamentarny 
„Times‘a“ twierdzi, że lord Perth 
złoży w Rzymie nowe listy uwie
rzytelniające na mocy których bę
dzie on akredytowany w charakte 
rze ambasadora przy królu Włoch 
i cesarzu Etiopii. Następnie amba
sador podpisze wraz z włoskim 
ministrem spraw zagranicznych 
hr. Ciano deklarację o wejściu w 
życie układu angielsko - włoskie
go, podpisanego w Rzymie w dn.
16 kwietnia b. r. Wszystkie te for 
małnoścł zostaną zakończone pra 
wdopodobnie w połowie listopa
da.

W artykule wstępnym „Times"

gielskiego. Gdy układ ten wejdzie 
w życie oba mocarstwa będą mo
gły przystąpić do likwidacji róż
nych sporów i nieporozumień w 
Afryce i Arabii, oraz ustalić ściś
lejszą współpracę kolonialną. — 
Część układu dotycząca morza 
Śródziemnego posiada specjalne 
znaczenie dla dominiów angiels
kich ze względu na fakt, że morze 
Śródziemne jest niezwykle ważną 
arterią komunikacyjną.

Napaść piracka
na wodach angielskich

Kapitan hiszpańskiego statku 
„Cantabria", zbombardowanego u 
wybrzeży angielskich przez krą
żownik pomocniczy, należący do 
floty generała Franco oświadczył, 
iż podążał z  Londynu do Im m in g -  
ham.

Gdy statek wpłynął na morze 
północne, został bez uprzedzenia 
zaatakowany i zbombardowany. 
Na pokład jego padło około 20-tu 
pocisków, statek, który go zaata

kował nosi nazwę „Nadlr" ] jest 
uzbrojony w sześć dział.

Na pokładzie statku „Canta
bria" znajdowało się 37 osób, w 
tej liczbie trzy kobiety i  pięcioro 
dzieci. Łódź ratunkowa, wys’an 
z miejscowości Cromer przywiozła 
do portu kapitana i kilku człon
ków załogi. Pozostałych cz 
załogi j pasażerów wziął na swó: 
pokład hiszpański statek faszy
stowski m/s „Nadir". 
I H B M B H B M D a n n B B B n i

„Daily Express" pisze co nastę
puje: Wielka Brytania rozpętała 
burzę z powodu okupacji Abisynii 
Dziennik wyraża ubolewanie, że 
podobna polityka była uprawiana 
pod kierownictwem premiera kon 
serwatywnego Baldwina o ile spra 
wowanie władzy przez Baldwina 
zasługuje na miano rządzenia. O- 
becnie premier Chamberlain stara 
się przywrócić porządek i nadać 
rządowi jednolite kierownictwo.

Organ liberalny „News Chrom 
cle" podaje ostrej krytyce polity
kę Chamberlaina i wyraża swą so 
lidamość z wywodami b. ministra 
spraw zagranicznych Edena.

Niemal wszystkie inne dzienni
ki opozycyjne popierają gorąco 
mowę Edenat wyrażając zadowo
lenie. że b. minister w tak jasny 
sposób zwrócił s!ę przeciwko poli 
tyce Chamberlaina. (ATE.).

Odjazd brygady międzynarodowej

OCHOTNICY BRYGADY MIĘDZYNARODOWEJ OPUŚCILI BAR. 
CELONĘ. POPRZEDNIO ODBYŁA SIĘ UROCZYSTOŚĆ NA ICH 
CZEŚĆ ORAZ DEFILADA ROZWIĄZANYCH ODDZIAŁÓW BRY
GADY, Z KTÓREJ DAJEMY FRAGMENT.

DZIEWCZĘTA KATALOŃSKIE OBRZUCIŁY OCHOTNIKÓW 
KWIATAMI.

W CZASIE PRZEMARSZU OCHOTNIKÓW PRZYJMUJĄCYM 
DEFILADĘ PRZEDSTAWICIELOM WŁADZ ASYSTOWALI KON
TROLERZY Z RAMIENIA KOMI TETU NIEINTERWENCJĘ

P o  a r b i t r a ż u  ..O si•  u

Nowy „przyjaciel" zawiódł
Jak donosi korespondent „Ku

riera Warszawskiego" z Pragi, de ]

Nowe walki w rejonie Kantony
Sukcesy partyzantów w Chinach Północnych

Według komunikatu chińskiego 
po dokonanym przegrupowaniu 
wojsk chińskich na froncie kantoń 
skim, walki rozpoczynają się na 
nowo. Wojska chińskie przeszły 
do kontrofensywy w kierunku 
Szam - Szuj. Na rzece Perłowej o- 
peruje 7 kanonierek chińskich, wy 
posażonych w działa zenitowe. —

Na ulicach Jerozolimy

Poważne walki trwają w rejonie 
Lankou, gdzie Chińczycy wstrzy
mują natarcie japońskie. Oznaką, 
że siły japońskie są nie wystarcza 
jące do kontynuowania natarcia, 
jest nadsyłanie przez Tokio coraz 
to nowych posiłków do rejonu Kan 
tonu i na południe chińskie.

W ciągu środy wylądowało w 
Amoy, w prowincji Fukien, nowy 
10-tys'ęczny oddział japoński.

*4*

W,

Komunikat chiński donosi, że 
wskutek dążenia Japończyków do 
opanowania całej kolei Pekin — 
Hankou, w wielu punktach strate
gicznych, położonych w pobliżu 
tej kolei, rozgrywają się uporczy
we walki. Również zacięte walki

miały miejsce na szosie, łączącej 
Yinshang z Aniu. Na południe od 
Jang-Tse walki, które od kilku dni 
trwały w okolicy Teian, obecnie 
ustały. Samoloty japońskie doko
nały kilkakrotnego bombardowa
nia Nanczang rzucając na miasto 
przeszło 400 bomb. Około 200 o- 
sób zostało zabitych, a kilkaset 
rannych.

Jako jaśniejszy punkt wśród 
wielu niepowodzeń, prasa chińska 
podaje fiasko karnej ekspedycji ja 
pońskiej przeciw partyzantom w 
górzystym rejonie Utaiszan, w 
Chinach Północnych. Po stracie w 
ciągu paru tygodni 7 tysięcy zabi 
tych i rannych, oddziały japońskie 
wycofały się z gór. (ATE).

Bitwa angielsko-arabska
w miejscowości Szarkisz

p o  ZAKOŃCZENIU AKCJI WOJSK ANGIELSKICH W  JEROZO
LIMIE ŻYCIE CODZIENNE ZACZYNA WRACAĆ DO NORMY. 

WZBURZENIE JEDNAKŻE W KRAJU NIE USTAŁO.
NA ULICACH JEROZOLIMY NIE BRAK TEŻ ŚLADÓW AKCJI 

WOJSK ANGIELSKICH, JAK NP. DRUT KOLCZASTY, KTÓRY WI 
DZIMY NA ZDJĘCIU,

S tra jk  arabsk i doprow adził do 
szeregu incydentów . W czasie 
starć w różnych m iejscowościach 
zabitych zostało 16 Arabów i je 
den Żyd, a ok. 20 powstańców od
niosło rany. W Szarkisz doszło do 
fo rm alnej bitwy z powstańcam i, 
w wyniku k tó re j 10 powstańców 
poniosło śm ierć. W Jaffie  aresz
towano ok. 100 osób.

Z B ejru tu  donoszą: W rocznicę 
ogłoszenia dek laracji B alfoura w 
Syrii i  L ibanie ludność m anife
stowała swój wrogi stosunek do 
stanow iska, wyrażonego w tej de
k la rac ji w kwestii żydowskiej.

W B e jru t w czasie dem onstra

cji odniosło rany  30 osób, wśród 
których jest w ielu policjantów . 
30 dem onstrantów  aresztowano.

(P A T .).

cyzja wiedeńska stanowi dla Pra
gi bardzo przykrą niespodziankę, 
nie przypuszczano bowiem w naj
bardziej nawet pesymistycznych 
prognozach takiego rozstrzygnię
cia. Nie przypuszczano, że miasta,
0 których utrzymanie w rokowa
niach Czechosłowacja tak długo 
zabiegała, jak Koszyce, Użhorod, 
Munkacz, Berechowo — niemal 
wszystkie miasta, których żądały 
Węgry, zostaną im oddane.

Rozczarowanie jest tym więk
sze, że do ostatniej chwili oczeki
wano, iż „NIEMCY POMOGĄ" 
Do ostatniej chwili sugerowała 
prasa, że w Wiedniu zwycięży 
niechybnie stanowisko Niemiec — 
które sprzeciwiają się spełnieniu 
dezyderatów węgierskich w całej 
rozciągłości. Tymczasem „NOWY 
PRZYJACIEL" ZAWIÓDŁ: ZWY
CIĘŻYŁO STANOWISKO WŁOCH
1 WĘGIER.

Koła polityczne i  obserwatorów 
zagranicznych zadają sobie teraz 
pytanie, co stanie się obecnie z 
małym skrawkiem Rusi Podkarpac 
kiej, która jest terenem gospodar
czo bez znaczenia i, jako taki. sta
je się ciężarem dla obecnych po
siadaczy.

Znacznie spokojniej przyjęto wia 
domość o korekturze granicy z 
Polską.

BERLIN TRIUMFUJE.
W Berlinie uważa się wynik kon 

ferencji wiedeńskiej za „nowy do
wód twórczej polityki niemieckiej 
w Europie środkowej.

Syrenie tony premiera Kono;e
Premier Konoye wygłosił przez 

radio 5 minutowe przemówienie, w 
którym zaklinał, że Japonia nie 
pragnie zniszczenia Chin, lecz od
budowy i pomyślności Chin, nie 
pragnie podboju, (?) lecz współ
pracy z Chinami". Historia wska
zuje — wołał — iż trzy wielkie na

rody: Japonia, Mandżukuo i Chi
ny, są przeznaczone do wypełnie
nia wspólnej misji ochrony inte
gralności Wschodniej Azji i do 
rozwoju w całej pełni swego na
rodowego charakteru. Prem. Kono 
ye zachęcał Kuomintang do przej
ścia do współpracy z  Japonią.

Podkreśla się tu zasadę etno
graficzną, jako podstawę rozstrzy 
gnięcia.

„Local Anzeiger" stwierdzał: 
„O wspólnej polsko - węgierskiej 
granicy nie będzie ani mowy", a 
„Neues Wiener Tageblatt" jeszcze 
wyraźniej mówił: „Stworzenie
wspólnej węgiersko - polskiej gra 
nicy, które w ostatnich czasach 
taką odgrywało rolę, nie zgadza 
się z zasadami etnograficznymi".

* **
Zanotujemy jeszcze, że według 

doniesienia paryskiego korespon
denta „Kuriera W arszawskiego" 
ustępstwo Włoch na rzecz stano
wiska Niemiec przez wyrzeczenie 
s!ę idei granicy polsko - węgier
skiej tłumaczy się obecnie w Pa
ryżu chęcią zapewnienia pełnego 
triumfu osi Berlin — Rzym w Eu
ropie, czego wyrazem MA BYĆ 
WŁAŚNIE ARBITRAŻ WIEDEŃ-
SK1.
MANIFESTACJE W BUDAPESZ

CIE.
PAT donosi z Budapesztu, że 

w czasie manifestacji w związku 
z wynikiem arbitrażu hr. Szekenyi 
oświadczył:

„Radość nasza nie jest jednak 
zupełna, bo nie mamy jeszcze 
wspólnej granicy z Polską, tej 
wspólnej granicy domagamy się 
dziś i domagać się jej będziemy 
twardo dopóki jej nie osiągnie
my" (PAT.).

72 ofiary
katastrofy

W edług ostatnich oficjalnych 
danych, w pożarze, który znisz
czył w ielkie magazyny „,\!ouvel- 
lee G aleries" w M arsylii i liczne 
okoliczne domy, zginęły 72 oso
by. Z te j liczby 66 pracow n.ków  
„Nouvelle« G aleries". Z pod gru
zów i zgliszcz wydobyto 44 zwło
ki ofiar katastrofy, z których tyl
k o  7 udało  się zidentyfikow ać.
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Arbitraż włosko-niemiecki
vs sporze Czechosłowacji z Wągrami

Połowiczne załatwienie sprawy Rusi Podkarpackiej
Inauguracyjne mowy

WIEDEŃ, (PAT). Środowe posie
dzenie Sądu Rozjemczego rozpoczęło 
tsię przemówieniem ministra Spr. 
Zagr. Ribbentropa, który na wstępie 
powitał delegatów w imieniu Rządu 
Rzeszy. Specjalne powitanie skiero
wał Ribbentrop do ministra Spr. 
Zagr. faszystowskich Włoch, hr. Cia 
no, następnie zaś do ministrów §pr. 
Zagr. Węgier i Czechosłowacji. Rib
bentrop oświadczył, że zadaniem roz 
jemców jest wytyczenie na etnogra
ficznej podstawie granicy między 
Węgrami 1 Czechosłowacją oraz zna 
lezienie rozwiązania dla związanych 
z tym zagadnień. Zastępcy rządów 
węgierskiego 1 czeskiego proszeni są 
o przedstawienie raz jeszcze krótko

swego stanowiska, aby przed m ają
cym nastąpić orzeczeniem rozjem
czym, wszystkie argumenty mogły 
być starannie rozważone.

Następnie zabrał głos hr. Clano, 
który powitał obecnych najserdecz
niej w imienin faszystowskiego Rzą
du i podziękował Ribbentropowi za 
przyjazne przyjęcie w Wiedniu. Ber
lin |  Rzym, obejmując na tyczenie 
rządów7 węgierskiego i czeehosłowac 
kiego funkcję rozjemczą, postawiły 
sobie za zadanie przyczynić się raz 
jeszcze poważnie do dzieła pokoju 1 
odbudowy Europy.

Podczas narad strony, broniąc 
swego punktu widzenia, przedstawia 
ły liczne i szczegółowe mapy.

Niemieckie fortyfikacje
na Zachodzie

K ierow nik grapy prasowej w naczel
nym  dowództwie sił zbrojnych Rzeszy 
mj.- zon W edel w czasopiśmie „W ehr
m acht" ogłasza a rty k u ł na tem at forty- 
fikacyj niem ieckich na granicy zachod
niej.

W atrykule tym  au tor stw ierdza: J n i  
w kw ietniu 1936 r. kanclerz w ydał roz
kaz poczynienia niezbędnych przygo
towań (fis um ocnienia niem ieckiej gra
nicy zachodniej. W r. 1936 na najważ
niejszych odcinkach powstały pierw sre 
118 betonow ych fortów . W końcu roku 
1936 zapadła decyzja budowy jednoli
te j lin ii fortyfikacyj pom iędzy rzekam i 
M ozelą i R enem  oraz nad górnym b ie
giem R enu. W r. 1937 ukończona była 
budow a ponad 500 betonow ych fortów. 
W m aju r. 1938 kryzys czeski postaw ił 
kanclerza przed koniecznością, w wy. 
padku. gdyby mocarstwa zachodnie za. 
atakow ały Rzeszę, wzm ocnienia i osta
tecznego wykończenia w jak  n a jk ró t
szym czasie eałej lin ii fortyfikacyjnej

na Zachodzie. L inia U , w myśl żądań 
kanclerza, ma zabezpieczyć całkowicie 
Rzeszę przed w targnięciem  nieprzyja
ciela Ola dokończenia prac przy bu
dowie lin ii fortyfikacyjnej powołano 
m. in. niem iecką Służbę Pracy w sile 
100 tys. lodzi, którzy budow ali schrony 
w pierwszej lin ii, podczas gdy 85 tys. 
robotników , zatrudnionych stale przy 
budowie fortyfikacyj, wykańczało wiel
k ie forty pancerne. N iezależnie od te
go przy budowie zatrudnione były du
że oddziały wojska, a m ianowicie dywi
zje piechoty f bataliony saperów. Od
działy lotnicze pracow ały przy budo
wie obszarów obrony przeciw lotniczej. 
W pierwszej lin ii fortyfikacyj obszary 
te zostały uform owane przez rozstaw ie
n ie  oddziałów  arty lerii przeciw lotni
czej. M jr. von W edel kończy swój a r 
tyku ł stw ierdzeniem , iż cała ta olbrzy
mia praca wykończona zostanie całko
wicie przed nastaniem  zimy. (P A T ).

Stęskniony Chamberlain.
znowu spotka się z Hitlerem

LONDYN (A T E ). Czwartkowy 
lib e ra ln y  „S tar44 podaje, jakoby 
p rem ier C ham berlain  postanow ił 
wszcząć niezwłocznie kro-ki. celem 
doprow adzenia do nowego osobi
stego spotkania z kanclerzem  H i
tlerem .

Zdaniem  dziennika, am basador 
angielski w B erlin ie, s ir Neville 
H enderson, bawiący obecnie w 
Londynie, m iał jn i  otrzvm ac pole
cenie naw iązania kon tak tu  z mia- 
zod ijnyini czynnikam i niomiocki- 
n p  niezwłocznie po swym powro
cie d» B erlina, k tóry  ma nastąpić 
w natblidszych dniach.

Rozmowa prem . C ham berlaina

z kanclerzem  H itlerem  nie odbę
dzie się jednak  — jak  twierdaii 
,rS tar“ — przed Bożym N arodze
niem. gdyż poprzednio  należy 
jeszcze przystąpić do wyjaśnienia 
szeregu ważnych kwestii w drodze 
dyplom atycznej. Po zakończeniu 
wym ienionych negocjacji dyplo
m atycznych, dojdzie do spotkania 
obu mężów stanu.

.„Star4* tw ierdzi dalej, że Rząd 
angielski obok innych inicjatyw , 
wysuwa sprawę zniesienia wojny 
gazowej oraz bom bardow ania o t
wartych miejscowości. P ro jek t 
ten m iał jakoby uzyskać już  apro
batę Francji.

Izba Gmin przyjęła
układ włosko-brytyjski

LONDYN (P A T ). Izba Gmin przepro-
cad z iłj <ly»ku*ję na tem at wprowadzenia 
w życie porozum ienia w łoiko - b ry ty j
skiego Przewódca opozycji Labour P ar
ty Attlee s ta ra ł się skłonić prem iera do 
od łożen ia  dyskusji, uważając, że wej
ście w życie uk ładów  włosko - b ry ty j
sk ich  nie jest rzeczą tak  bezzwłocznie 
p ilną , aby parlam ent bez należytego przy 
gotowania m ia ł odrazu zadecydować o 
8wej aprobacie. C ham ber’ain sprzeciw ił 
się  tem u. oświadczając, żc uważa ap ro 
batę parlam entu dla porozum ienia wios
ko brytyjskiego za sprawę niecierpiącą 
zwłoki.

W debacie pierwszy zab ra ł głos 
C ham b-rlain . motywując wniosek rządo
wy o udzieleniu przer Izbę aprobaty 
dla polityki Rządu zam ierzającego 
wprow adzić natychm iast w życie porozu
m ie l i-  w łosko - brv*v(-ki? Sprawa hi«z- 
pań=ka — ośw iadezrł prem ier — nie 
stanowi już niebezpieczeństwa dla po
koju Europy, wobec czego nic ma do- 
statecznych powodów do ociągania się

Nominacja
Pani P rezydent R. P . m ianow ał 

Józefa Kożuchowskiego, w icepre
zesa B anku Gospodarstw a K ra 
jowego podsekretarzem  stanu w 
jVJjsiaftcrstr."ie skarbu .

z wprow adzeniem  w życie porozum ie
nia, będącego pozytywnym czynnikiem  
na rzecz ogólnego uspokojenia. Prem ier  
u ja sn ił,  że będąc tc M onachium  otrzy
m ał zarówno od kanclerza Hitlera, jak  
i od  M ussoliniego ponm ene zapewnie
nia, że N iem cy i  W ło ch y  n ie  żytcią ża
dnych am bicyj terytorialnych u> H iszpa
nii. M ussolini ponadto defin ityw nie  
obiecał, że pozostałe tv H iszpanii wojska  
w łoskie zostaną wycofane, gdy ty lko  
plan n iein terw encji w ejdzie w życie  
i że dalszego wysyłania w ojsk  w łoskich  
do Hiszpanii n ie będzie.

W toku debaty. ja>ka się potem wy
wiązał?, jedynym  przem ówieniem , za
sługującym  na uwagę było wystąpienie 
b. m in Edena. którego rezygnacja z ga- 
b iu -tu  uostapiła. jak  wiadomo, 20 lutego 
b. r  na tle rokowań o porozum ienie 
włosko ■ brytyjskie. Eden oświadczył z 
naciskiem , że dziś po 8-miu miesiącach 
stoi ca tym samym stanowisku, na Ja
kim  stał wówczas. Gdyby W. Brytania 
na noczatkn b ‘eż roku zajęła w sprawie 
his -pańskiej bardziej stanowcze stano
wisko. to wydarzenia w E uropie poto- 
ezvb'bv się, zdaniem  E d-na. inaczej.

Mowę swą Eden zakończył oświad
czeniem , że n ie może udzielić poparcia 
wnioskowi rządowem u o wprowadzenie 
porozum ienia włosko brytyjskiego o- 
beonie w życie.

Po dyskusji Izba Gm in przyjęła 345 
głosam i przeciwko 138 wniosek rządowy 
o w prow adzeniu w życie uk ład u  włosko- 
brytyjskiego.

8 miast przyznano Węgrom
WIFDEN, (PAT). Nowa granica 

państw ow a pomiędzy W ęgram i i 
Czechosłowacją, wytyczona w o- 
rzeczeniu arbitrażowym  biegnie w 
następujący sposób:

Od dawnej granicy państwowej 
na południe od Bratysław y biegnie 
nowa granica na północ od linii 
kolejowej Bratysław a—Nowe Zain 
ky, okrąża na północo-zachód m 
Nove Zamky, biegnie na północ- 
ny-wschód i północ od V rable bez 
pośrednio przy linii kolejowej Le- 
va-Zotyom. M iasta Nove Zamky 
i Leva przypadają W ęgrom. Na 
wschód od Leva biegnie granica 
przez obszar Eipel, mniej więcej w 
odległości 30 kim. na północ od 
dotychczasowej granicy. W  dal
szym biegu granica ciągnie się na 
północ od m. Lasone (Lucenec) i 
Rimska Sobota. Oba te miasta 
przypadają W ęgrom. Dalej grani, 
ca kieruje się na północny-wsehód. 
obeimuje miasto Jolsva i w pobli- 
żu Rozsnyo (Roznawa) graniczy 
bezpośrednio z niemieckim obsza

rem narodowościowym dol:io-spi- 
skim. Dalej zagina się ku północy, 
obejmując Koszyce, zbliża się r.a 
południe ku dotychczasowej g ra 
nicy węgierskiej w kierunku połud 
niowym, aż do punktu około 30 
kim. na północ od węzła kolejowe 
go Satoraljajhely na dawnej g ra
nicy węgierskiej. Stąd now a grani 
ca biegnie na wschód a i  do punk
tu, położonego na północ od Użho 
rodu, który został przyznany W ę- 
grom. Dalej granica zagina się o- 
stro ku południowemu - w schodo
wi, w dalszym swym biegu nowa 
linia graniczna przechodzi na pół- 
nocny-wschód od rumuńskiej s ta 
cji granicznej Halmei 1 biegnie ku 
dawnej granicy węgierskiej. Spo
śród ważniejszych m iast pozosta
ją przy Republice Czechosłowac
kiej Bratysław a i Nitra. W ę g r o m  
zostały przyznane m iasta: Nove 
Zamky, Leva, Losonc (Lucenec), 
Kossa (Koszyce), Ungvar (UżhO- 
rod), M unkacs (Munkaczewo).

Wrażenie w Budapeszcie
Decyzję sądu arbitrów przyjęto w 

Budapeszcie na ogół z zadowole
niem. Wprawdzie pozostawienie 
przy Czechosłowacji Bratysławy, NI 
try  i Nagy Szoeloes stanowi pewien 
zawód dla opinii publicznej Węgier. 
Jednakże radość z powodu odzyska
nia Koszyc, TTżhorodu I Munkacze- 
wa oraz Innych miast węgierskich 
wpływa na złagodzenie nastrojów.

Społeczeństwo węgierskie zdaje so 
ble sprawę, te  decyzja arbitrów po. 
zostawiła zagadnienie Rusi Podkar

packiej w zawieszeniu, nie przyno
sząc żadnego postanowienia w spra
wie zlikwidowania nienormalnej sy
tuacji tego kraju 1 stworzenia grani
cy polsko-węgierskiej. W kołach po
litycznych panuje przeświadczenie, 
że po odzyskaniu przez Węgry dwóch 
głównych miast Rusi Podkarpackiej 
Użhorodu i Munkacsu sprawa przy
łączenia reszty terytorium Rusi do 
Węgier, jest kwestią bardzo nieda
lekiej przyszłości. (PAT).

mm

Korsarze faszystowscy
g r a s u j  u brzegów Anglii

LONDYN, (PAT). Sensację w y
wołała w Londynie wiadomość, że 
na Morzu Północnym w pobliżu 
wschodniego w ybrzeża Anglii w 
odległości 7 mil morskich od zna
nej m ’ejscowości kąpielowej Cro- 
mer w hrabstw ie Norfolk toczyła 
się popołudniu bitw a m orska m ię
dzy pomocniczym krążownikiem, 
należącym do floty gen. Franco a 
statkiem  handlowym „C artagena-*, 
należącym praw dopodobnie do 
Rządu barcelońskiego. Ze strome- 
go brzegu w Cromer obserw ow a 
no popołudniu błyski dzia’, strze
lających do statków , słyszano rów 
n’eż wyraźnie huk strzałów. — 
W zdłuż w ybrzeża tłumy przyg lą
dały się temu niezwykłemu w ido

wisku. Krążownik w ezw ał statek 
handlowy do zatrzym ania się, gro 
żąc, iż w  razie oporu otworzy o- 
gień. Gdy w ezwanie to  nie poskut 
kowalo i „Cartagena** stara ła  się 
ujść, lerążownik otworzył ogień, 
który trw ał całą godzinę. Statek 
„Cartagena** ma być zupełnie zni 
szczony. Bliższych szczegółów tej 
walki i wiadomości o ofiarach do
tychczas brak. Fakt toczenia się 
tej walki na Morzu Północnym tuż 
przy brzegach Anglii, wywarł, 
rzecz oczywista, sensacyjne w ra 
żenie.

LONDYN, (PAT). Jak  się okazu
je, napadnięty na Morzu Północnym 
niedaleko Cromer, statek nosi nazwę 
nie „Cartagena" lecz „Cantabria".

Uśmierzanie powstania Arabów
w Palestynie

JERO ZO LIM A  (P A T ). D ziałal
ność wojsk brytyjskich w Palesty
nie jest w dalszym ciągu bardzo 
żywa. W J alfie zburzono dom, za
w ierający skład broni. W czasie 
rew izji, przeprow adzonej w oko
licach Sarkieyk, zabitych zostało 
5 powstańców, a ranionych dwóch. 
W  całej Palestynie trw a nadal 
s tra jk  Arabów.

Z okazji rocznicy deklaracji 
B alfóura żydowska Rada N arodo
wa wydała odezwę, wzywającą 
m łodzież żydowską do zaciągania 
się do param ilita rnych  organiza- 
cyj sjotiwfycznyeh.

Na drodze N ablus — T ulkarem  
zginęło 2 Arabów wskutek wvbu- 
chu m im  lądowej. Na drodze Nab 
Itis — Jerozolim a doszło do strze

lan iny  pom iędzy A rabam i.
Prasa arabska, solidaryzując się 

z protestem , w strzym ała wydawa
nie dzienników  na czas trw ania 
arabskiego stra jk u  powszechnego. 
W zakładach użyteczności publics 
nej personel arabski zastąpiony 
został przez personel żydowski i 
brytyjski.

W Jerozolim ie sąd w ojenny 
skazał na śm ierć pięciu Arabów za 
udział w ruchu  powstańczym.

W Beyrueie kupcy ogłosili 
s tra jk , jako wyraz sym patii dla 
strajkujących Arabów  palestyń
skich. S trajkow i w Beyrueie to
warzyszyły dem onstracje ulicz
ne. w czasie k tórych doszło do 
starcia z policją. K ilkanaście osób 
zostało rannych.

Zbrolenia Australii

Zajmowanie miast przez Wągrów
BUDAPESZT, (PAT). —W edług 

wiadomości, jakie nadeszły tu  z 
B ratysławy, doszło między komi
sją  w ojskow ą węgierską a  czecho 
słow acką do porozumienia co do 
następujących szczegółów o sposo 
bach zajm ow ania terytoriów  przy
znanych W ęgrom . Obsadzanie tych 
terytoriów podzielono na 4 strefy.

W  sobotę wieczór rozpocznie się 
obsadzanie terytorium  żytniego 
Ostrowla, w niedzielę zostanie za . 
jęte m iasto KOmarno i okolice o- 
raz okrąg  BerehOva. W  poniedzia
łek nastąpi zajęcie m iast Lucze- 
niec, Rimska Sobota i Rozniawa. 
W e w torek zajm ą w ojska w ęgier
skie Koszyce.

Co otrzymają Wągry!
WIEDEŃ, (PAT). Na skutek o . 

rzeczenia arbitrażow ego przypad
nie obecnie w  terenach oddanych

W ęgrom  1.064.00 mieszkańców * 
12.400 kim. kw.

Komunikat PJLT.-a
W ynik arbitrażu wiedeńskiego 

należy oceniać pozytywnie. Rząd 
włoski i niem iecki postawiły so
bie za zadanie, zgodnie z prośbą 
Rzadr węgierskiego i czeskiego, 
rozstrzygnięcie sporu węgiersko- 
czeskiego jedynie co do teryto
riów etnograficznych madziar
skich. W  te j sprawie wynik arbi
trażu jest przemyślaną głęboko 
decyzją, uwzględniającą zarówno 
stan posiadania ludności węgier
skiej. jak i żywotne interesy sło
wackie.

Rządy arbitrujące nie zajęły 
się natomiast problemem pozosta
łej części Rusi Podkarpackiej, 
przez co oczywiście nie wyczerpa
ły zagadnienia do końca. Z dru
giej jednak strony przez fakt nie 
podniesienia sprawy gwarancyj 
dla pozostałego terytorium repu
bliki czesko - słowae.kiej uznały, 
iż zagadnienie to można uważać 
za otwarte i że oba Rządy nie 
przeciwstawiają się swobodnemu 
wypowiedzeniu się ludności pod
karpackiej co do przyszłej przy
należności państwowej pozostałej

części kraju. Należy podkreślić, 
że przez fakt przyznania Użhoro- 
du i Munkacza Węgrom gospodar
czy interes ludności leży w przy
łączeniu się do Węgier. W szelkie  
koncepcje ponadto, zmierzające 
do odbudowania dawnej struktu
ry Małej Ententy i wykorzysta
nia Rusi jako pomostu pomiędzy 
Rumunią a Czechami, stają się 
nieaktualne, gdyż pozostający na 
razie jeszcze w obrębie Czecho
słowacji teren karpatoruski bar
dzo górzysty nie daje prawie żad
nych widoków ustalenia po przez 
to terytorium normalnych arterii 
komunikacyjnych.
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Zuchwale włamanie
do banku

CANBERRA (ATE). Australijski 
rząd związkowy postanowił zamó
wić w Stanach Zjednoczonych 32 mo 
torowe samoloty bombardujące — 
zgodnie z zapowiedzią premiera au
stralijskiego Lyonsa w australijskiej 
Izbie reprezentantów.

Jak  słychać, zamówienie to uloko

wane zostało w Stanach Zjednoczo
nych celem uniknięcia ewentualnych 
przykrych niespodzianek, gdyby an
gielskie fabryki lotnicze wobec wzmo 
żonego zapotrzebowania angielskiej 
broni lotniczej nie były w stanie do
starczyć zamówione przez Australię 
samoloty we właściwym terminie.

Niezwykle zuchwałego włamania 
dokonano w banku „Noordholland- 
sche Bank", znajdującego się w sa
mym centrum Amsterdamu w odle
głości zaledwie kilka kroków od ko
misariatu policji. Złodzieje wtargnęli 
do banku przez piwnicę i ustawili 
przed kasą ogniotrwałą, znajdującą 
się naprzeciw okna wystawowego, 
które na noc bywa otwarte, wielką 
skrzynię, pomalowaną na zielono, 
podobną do złudzenia w słabym śnie

tle lampki nocnej do kasy, kasę zaś 
przykryli dywanem, pod którym do
konali rozprucia safe‘u. Złodzieje 
pruli w ten sposób kasę niewidziani 
przez licznych przechodniów, jak 
również przez patrolującą policję 1 
stróża. Skradli ogółem różnych mo
net srebrnych i złotych na sumę — 
2.000 guldenów oraz cenną kolekcję 
starych monet złotych, wartości oko 
ło 7 tysięcy guldenów.

Wybory samorządowe w Anglii
LONDYN, (PAT). We wtorek od

były się w Anglii 1 w Walii częścio 
we wybory municypalne. Wybleran 
radców miejskich na miejsce tych. 
którzy w turnusie trzyletnim obecnie 
ustępowali. Te częściowe wybory wy 
kazały wyraźną przewagę elemen
tów konserwatywnych nad elemen
tami socjalistycznymi. Labour Par
ty  odniosła pewne straty , tracąc 
większość w takich zarządach miej
skich jak  Burnley, Bristol, Leice
ster, Sunderland, Hnll, Wakefield.

Natomiast w Londynie i okolicy La
bour Party  osiągnęła pewne nowe 
i zdobycze.

Ogółem konserwatyści uzyskał! 30 
nowych mandatów, liberałowie utra
cili dwa, niezależni utracili L La
bour Party utraciła 17. Rezultat tan 
nie jest oczywiście żadną zasadni
czą porażką Labour Party 1 nie 
świadczy jeszcze o wyraźnej zmia
nie opinii, ale niewątpliwie dowędzi, 
że fala opinii przechyla się na ko
rzyść konserwatystów.

40 żon Sinobrodego
Aresz!owan!e po igam sty

Z polecenia władz p ro k u ra to r
skich aresztowany został 49-Ietni 
Uszer W olff Goldm an, znany ku
piec i w ojaźer łódzki. Goldm an — 
jak  ujaw niło dochodzenie — ob
jeżdżając stale k ilkadziesiąt miast, 
w każdym  z nich m iał żonę, z któ
rą  zaw ierał żydowski ślub religj’j. 
ny. Ogółem G oldm an ma około 
40 żon, przy czym żenił się zazwy- 
czaj z poeażną panną lub rozwód
ką. W m iastach, w k tórych  posia
dał żony G oldm an urządzał rep re
zentow anym  przez siebie fabry

kom w łókienniczym  składy towa
rowe w ystępując wszędzie jako  
soiidnv kupiec, będący w stałych 
rozjazdach. Na ślad w ielkiej afe
ry m atrym onialnej G oldm ana na
prow adził władze przypadek. 
Mianowicie warszawska żona Gold 
mana Zandberg, „odkryła*4 drogą 
jegó żonę w Będzinie. Óbie kobie
ty odkryły wspólnie już kilka- 
uaścic żon G oldm ana i  zawiado
m iły o w ynikach swego dochodze
nia policję, k tó ra  aresztowała wie 
lożeńca.
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Nowa ordynacja wyborcza
T aktyka milczenia w sprawie 

zmiany ordynacji wyborczej zo
sta ła  przerw ana. Dotychczas 
można było odnieść wrażenie, 
że na orędzie p. Prezydenta, 
uznające sprawę reformy syste 
mu głosowania za główne za
gadnienie stojące przed nowym 
sejmem, sfery organizujące w y
bory nie zwróciły żadnej uwa
gi. że przeszły nad tym całko
wicie do porządku dziennego. 
Ale oto teraz na kilka dni przed 
aktem  wyborczym obserwuje
my pod tym wzgiędem zmianę. 
Na murach pojawiły się afisze, 
głoszące, że od udziału naszego 
w głosowaniu zależy los ordyna 
wyborczej. Na szybach tram wa 
jów czytać można „cztery sło
w a: Sejm to ordynacja nowa". 
.W języku zwykłym oznacza to: 
głosujcie dziś na nas, abyście 
Jutro mogli głosować na kcgoś 
innego, na ludzi swego isto tne
go zaufania. Czyżby to miało 
być zobowiązanie? Czyż te o- 
świadczenia posiadają wartość 
polityczną, czy też znaczą tyle, 
oo sławetne oświadczenia z o- 
kresu dawnych wyborów, obie
cujące „wyrób i szynkę"?

Uderzaja w tym przede wszy 
stkim dwie rzeczy. Po pierwsze 
zwraca uwagę fakt, że te we
zwania do glosowania pod has
łem zmiany ordynacji w ybor
czej nie sa przez nikogo pod
pisane przez nikcgo firmowa
ne, nikt za nie nie bierze odpo
wiedzialności Często brak na
w et firmy drukarni, w  której zo 
stałv  wydrukowane. Są to o- 
świadczenia anonimowe, k tó 
rych można się zawsze w y
przeć: Myśmy obiecywali? Nic 
podobnego. Szukajcie tego, 
k tó ry  wydał afisze, czyli w ia
tru  w  polu.

W świecie politycznym iest 
zwyczaj, że program wyborczy, 
program, k tó ry  zwycięskie stron 
nictwo będzie po w yborach re 
alizować, ogłasza się w  dekla
racji politycznej, w  sposób po
ważny, z całym poczuciem od
p o w ie d z i  alnośoi za głoszone 
przez siebie zasady. Ale anoni
mowe ogłoszenia stanowią ob
niżenie wartości oświadczenia, 
k tóre one zawierają. Obywatel 
nie wie czy ma do czynienia z 
deklaracją ooPtyczna. czy z tri
kiem przedwyborczym.

Po drugie ogólnikowe pow ie
dzenie o zmianie ordyncji wy
borczej niczego nie mówi, ni
czego nie wviaśnia Zmiana or
dynacji wyborczej nie  ̂ jest 
w szak celem sama w sobie, ale 
jest środkiem prowadzącym  do 
celu najważniejszego, do demo- 
kratvzacii naszego ustroju. Py
tanie zasadnicze, k tó re  się tu na 
suwa, to ovtanie: w  jakim kie
runku oójdzie ta  zmiana? Zmie 
nić ordynację wyborczą można 
w nairozmaitszy sposób, można 
ją zmienić na gorsze, można 
wprowadzić do niej zmiany nie 
istotne, można przeprowadzić 
taką reformę, której życzy so
bie ?uż od dawna opinia pubPcz 
na. Cóż znaczy więc zapowiedź 
nowej ordynacji, jeżeli ani słów 
kiem nawet ani mówi sie o tvm 
jaka ona będzie, w  jakim k ie
runku będą szły zmiany? Czyż 
mamy iakąkolwiek gwarancję, 
że jeżeli nawet obietnica bedz'e 
honorowana, nie będą chcieli 
nas zbyć zmianą, k tóra nie b ę 

dzie mieć żadnego znaczenia, 
jeżeli nie będzie mieć znaczenia 
ujemnego?

W ybory odbędą się za parę 
dn- ale już dziś nasuwa się py
tanie, jaki będzie mieć charak
ter nowy Sejm, który się zbie
rze. Czy będzie to normalny 
Sejm, który będzie obradować 
przez pięć lat i między innymi 
sprawami załatw i (lub nie za
łatwi) sprawę ordynacji wybor
czej, czy też Sejm ten ograni
czy się do najważniejszej spra
wy systemu wyborczego i konie 
czności państwowych, a potem 
ustąpi miejsca Sejmowi po
wszechnego praw a głosowania, 
Sejmowi Demokratycznemu? To 
drugie rozwiązanie, jest jedy
nym logicznym wyjściem z dzi
siejszej sytuacji. W szyscy uzna
ją zgodnie, że zmiana ordynacji 
wyborczej jest absolutnie nie
zbędną, czynniki najwyższe w 
państwie stoją na tym samym 
stanowisku. Legalnie zmienić 
ordynację wyborczą może tyl
ko Sejm w ybrany wedle do
tychczasowej ordynacji. Niech
że zatym uczyni to możliwie 
najprędzej i póidzie na zasłużo
ny spoczynek. W tym wypadku 
będzie on naorawdę zasłużony.

Ale i w tei sprawie nie po
siadamy żadnego wiążącego o- 
świadczenia. Ani rząd. którego 
przedstawiciele „świadczyli się 
w czasie obecne? kampanii wy
borczej za nową ordynacją wy
borczą, ani Ozon, k tóry za te 
wybory bierze na sieb:e odpo
wiedzialność, ani kandydaci, 
którzy nieraz z dość znacznym 
zachodem i dużą pomysłowoś
cią reklamują swe osoby, nie 
wypowiadają się wyraźnie w 
lej sprawie. Czyżby spodzie
wali się, że społeczeństwo u- 
dzieli im dłuższej zwłoki i k re 
dytu moralnego? A równocześ
nie nie b rak  i oświadczeń 
wprost, że powinien to być 
Sejm zwyczajny, o normalnej ka 
dencji, sejm pełnoprawny, mi
mo swego pochodzenia z dzi
siejszej ordynacji wyborczej.

Sądzimy, że są to niebezpie
czne złudzenia, przed którymi 
należy ostrzec. Jeżeli społe
czeństwo na obecne wybory pa 
trzy z dość wielkim spokojem, 
przyczyna leży w tym, że ol
brzymia większość, zarówno ci, 
k tórzy z różnych przyczyn nie 
biorą bezpośredniego udziału, 
jak i wielu z tych, którzy w wy 
borach uczestniczą, widza w 
tym etap do nowego sejmu 
istotnie demokratycznego i isto 
tnie powszechnego. I te nadzie
je i oczekiwania nie mod" zo
stać zawiedzione.

Rozwiązanie dawnego Sejmu 
było rezultatem  silnego nacisku 
opinii publicznej. P. Prezydent 
• tym stanowisku szerokich 

w arstw  pracujących został w od 
nowiednim czasie i w odpowie
dni sposób powiadomiony i wy
ciągnął z tego należne konsek- 
wncje. I ten wpływ opimi nie 
nrzestanie oddziaływać. Nowy 
Seim, k tóry się zbierze. Seim 
obdarzony specjalna misją re 
formy ordynacji wyborczej, bę
dzie pod stała obserwacją spo
łeczeństwa. Błąd popełnia ten, 
kto dopatruje się w obecnym 
stanowisku obozów, reprezen
tujących ruch robotniczy, chłop 
ski i pracowniczy, bierności.

Zjazd Prawnik § w Socjalistów
W  niedzielę odbył się w W ar

szawie Zjazd Zrzeszenia P raw 
ników Socjalistów z udziałem de
legatów  z Krakowa, Lwowa, Ka
towic, Radomia i innych miast. 
Obradom Zjazdu przewodniczył 
tow. adw. T. Tomaszewski.

Referat o sytuacji politycznej

wygłosił tow. red. M. Niedział
kowski. Referat prawniczy p. t. 
„Czy wolno bojkotow ać w ybory?" 
wygłosił tow. dr. Ign. Aleksandro
wicz (Kraków). Poza tym Zjazd 
wysłuchał spraw ozdania władz 
Związku oraz dokonał wyborów 
nowego Zarządu.

Zamawiajcie zawczasu
nasz wielki numer 11 listopada,
poświęcony 20-ej rocznicy Niepodległości

Z am ów ienia p rzyjm uje nasza  Adm inistracja: W ar
szawa, W arecka 7, te j . 5-13-80

Nic podobnego. Akcja masowa 
nie ustanie ani na chwilę. A 
hasła jej dadzą się już dziś ła t
wo określać:

Nowe izby ustawodawcze 
winny jak najrychlej spełnić 
swe zadanie i dać krajowi no
we prawo wyborcze.

Spełniwszy je — winny n a 
tychmiast ustąpić miejsca Sej
mowi opartemu na szerokich 
podstawach demokratycznych.

A D A M  PRÓCHNIK

P rzeg lą d  prasy
KANDYDACKIE BOJĘ. 

„K urie r Polski", opisując w 
długim  artykule sytuację przed
wyborczą do Sejm u, stw ierdza, że 
kandydaci na posłów nie m ają 
słodkiego życia.

Ciężkie niepowodzenie spotkało np. 
wodza „kadzichłopów", b. posła Wa- 
lerona, który kandyduje w okręgu 
Jędrzejów. Do tego sławnego miasta 
powiatowego ziemi kieleckiej zjechał 
p. Waleron na wiec przedwyborczy. 
Przybyło 100 wyborców — chłopów. 
Kandydat wysłuchać musiał słów cię-

Ukazała się ksążka:
Ustawa o wyborze 

radnych miejskich
Tekst ustawy — Komentarz — Przepisy związkowe — Okólniki 

Wzory opracował Adam Ciołkosz.
Cena 1 zł. 80 gr. wysyła „Ksi ęgam ia Powszechna", Kraków, Ry
nek Główny 4 i Warszawa, pi ac Napoleona 1. PKO. Nr. 406.673.

U w a g i
W czoraj część naszego nakładu ks. Zdzisław a Lubomirskiego. — 

prowincjonalnego uległa konfiska W czorajsze ,N iedyskrecje“ (A N O  
cie. Tym  razem konfiskata źd z i- ' N1MOWE, mówiąc naw iasem j
wiła mnie jeszcze bardziej, niż 
zwykle. Bo właśnie przed paroma 
dniami zaledwie p. Wacław Ży- 
borslci, dyrektor departamentu po
litycznego Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych, zapewnił przedstaw i
cieli Zw iązku Dziennikarzy Rze- 
czypospoliej Polskiej, że „dąże
niem władz jest ograniczenie kon
fiska t DG N IE ZB Ę D N YC H  KO
NIECZNOŚCI P A Ń S T W O W Y '" ’" 
N ie umiem zrozumieć, dlaczego 
konfiskata ŚCIŚLE RZECZO W E], 
powiedziałbym — CYFROW EJ, kry 
tyki gospodarki p. prezydenta St. 
Starzyńskiego w W arszawie sta 
nowi „niezbędną konieczność pań
stw ow ą". jeżeli autor krytyki, 
tow. H. Raabe, pomylił się jakim - 
kolwiekbądż punkcie albo w jakiej 
kolw iekbądź cyfrze, — wystarczy
łaby, jak  pozwalam sobie sądzić, 
RÓ W N IE RZEC ZO W A odpowiedź 
publiczna. N ie umiałbym też zro
zumieć, dlaczego wolno oceniać 
krytycznie politykę ogólną p. wi- 
ce-premiera Kwiatkowskiego, a 
nie wolno oceniać krytycznie po
lityki gospodarczej p. prezydenta  
komisarycznego m. st. W arszawy 
St. Starzyńskiego, —- gdybym  nie 
był przekonany, że p. Kwiatkow
ski nic domagałby się nigdy kon
fiska ty  uwag krytycznych, skiero
wanych pod adresem jego D ZIA
ŁALNOŚCI politycznej. I p. S ta 
rzyński, który w myśl ustaw obo
wiązujących nie może w szak nicze 
go POLECAĆ ani M inisterstwu 
Spraw W ewnętrznych, ani Komi
sariatowi Rządu na m. st. W ar
szawę, powinienby się jednak za
strzec przeciwko zb y t gorliwej 
opiece akurat... W  PRZEDEDNIU  
W YBO RÓ W  DO RAD Y MIEJ- 
SK IE! STO LIC Y.

M ateriały odnośne przesłaliśmy 
Zw iązkow i D ziennikarzy Rzeczy
pospolitej Polskiej.

*

Wrócę na chwilę do sprawy 
„konferencji“ czy „konfederacji 
partyjnej" z  dn. 1 października, 
która to „konfederacja“ miała być 
rzekomo zawierana w mieszkaniu

Gaz. Polskiej“ zwalniają mnie, 
oczywiście, od dalszej polemiki. 
Słusznym  wydaje mi się to uięcie 
rzeczy, które dał wczoraj „Kurier 
Polski":

,2  DWÓCH ANONIMÓW z  „Ga
zety Polskiej" wyższość trzeba 
pizyenać p, Y  nad p. X.

Pierwszy wystąpił jako relator 
konferencji u ks. Lubomirskiego. 
Możrta mieć taki czy inne pogląd 
na chwytanie sa fakty metodą 
p. Y. Trzeba jednak przyznać, te  
była to dość zręczna robota.

Natomiast nawet tego nie moż
na powiedzieć o p. X., który w y
stąpił wczoraj jako interpretator 
oświadczeń, zgłoszonych w  tej 
sprawie.

Metoda chwytania za słowa nie
jest również zbyt piękna. Można 
jednak od biedy ją strawić, jeśli 
jest ona okraszona logiką. W wy- 
wodach p. X . nawet szczypty tej 
okrasy nie ma. Pozostanie dla nas 
tajemnicą, jakim sposobem p. X. 
mógł w oświadczeniach gospoda
rza i niektórych uczestników ze
brania znaleźć potwierdzenie rela- 
cyj p. Y.; bo, że nie stało się to 
za przyczyną logiki— to pewne.

Pozory logiki posiada jeden tyl
ko moment wywodów p. X. Miano, 
wicie pisze on: p. Y. oparł się na 
relacjach pm Ł. w ,Słowie"; prze
ciwko tym  relacjom nikt nie za
protestował, ani nie próbował ich 
kwalifikować moralnie: więc skąd 
taki gwałt teraz?

Istotnie. Enuncjacja p. Ł. minę
ła bez echa. I  to zarówno wśród 
bezpośrednio zainteresowanych, 
jak i io opinii. Ale „Gazeta Pol. 
ska" źle zrozumiała to milczenie. 
Albowiem było ono wymowniejszą 
od słów kwalifikacją moralną 
wystąpienia p. Ł.

Pierwszym pismem, które mil
czenie przerwało, była „Gazeta 
Polska". Nic dziwilibyśmy się zby
tnio, gdyby w dalszym rozwoju 
wydarzeń ona sama pozostała przy 
głosie".

M. NIED ZIAŁKO W SKI.

Wizyta Hitlera u Schuschnigga
W ubiegłym tygodniu Hitler ba 

wił w  Wiedniu i podczas swego  
tam pobytu „odwiedził" b. kanele 
rza b. Austrii — Schuschnigga, 
znajdującego się, jak wiadomo, 
od „anschlussu", to jest od marca, 
w areszcie i czekającego na roz
prawę sądową z oskarżenia o zdra 
dę kraju.

Jak donosi korespondent wie
deński „Daily Heralda", rozmowa 
Hitlera z Schuschniggiem była krót 
ka i dramatyczna. Hitler był nad- 
spodzlanie pojednawczy i ofiaro
wał mu przyjaźń. Hitler wskazał 
mu, że historia przyznała rację je
mu, a nie Schuschniggowi. Po tym 
mówił na temat państwa i Kościo
ła i o  tym, że Niemcy trie mogą 
pozwolić na wtrącanie się do 
swych spraw. Następie Hitler w y
jawił cel swej wizyty. Oto Schu
schnigga czeka dożywotnie wię
zienie, albo nawet kara śmiercL 
Ale może on odzyskać wolność,

Jeżeli na rozprawie sądowej zezna, 
że nawrócił się na hitleryzm.

Tak oto wygląda oferta „przyja
źni" ze strony Hitlera. By skło
nić go do jej przyjęcia, pozwolono 
Schuschniggowi, po wizycie Hitle
ra, zobaczyć się z niedawno poślu 
bioną żoną, księżniczką Fugger z 
domu, która podobno nalegała nań, 
by przyjął ofertę Hitlera ze w zglę
du na nią i ich dziecko.

Schuschnigg jeszcze odpowiedzi 
nie dał.

Jeżeli doniesienie dziennika km. 
dyńskiego odpowiada prawdzie, to 
krok Hitlera możnaby wytłoma- 
czyć, jako chęć pozyskania b. kan 
clerza Austrii do walki z Kościo
łem i do łatwiejszego utrwalenia 
się hitleryzmu w tym kraju, gdzie, 
jak wiadomo, nie chce się on przy 
jąć- A może Hitler się obawia 
zbyt kompromitujących zeznań na 
procesie?

żkich, jak  ołów, a kiedy usiłował 
przemawiać, nie dopuszczono go do 
głosu.

Powstała awantura, zebrani wśród 
gwizdów opuścili salę. Wygwizdany 
„kadzichłop" pozostał z „najbliższy-.... nu .

Na Pomorzu, w Chodzieży, niepo
wodzenie stało się udziałem kandy
data, b. posła Dudzińskiego. Prasa o- 
zonowa informuje, że na wiecu przed
wyborczym w tej miejscowości nie 
dopuszczono p. Dudzińskiego do gło
su, wołając: „To nie z naszych stron" 
i zarzucając mu, że j u ż  raz zawiódł 
wvborcow obietnicami". B. poseł Du
dziński jest kandydatem grupy -Ju 
tra Pracy", ubiegającym się o mandat 
przeciw Ozonowi.

AGITACJA.
Poziom przedwyborczej agita

cji do Sejmu nie jest -zbyt wyso
ki. Jak to się przedstawia w War
szawie, pisze o tym „Kurier Pol
ski".

W Warszawie kandydaci ruszyli li
czniej na mory. P. Wacław Szuyski 
znalazł naśladowców coprawda w for
mie więcej dystyngowanej, szarej, nie 
jaskrawej, ze strony kandydatów, b. 
posłów Makowskiego i Szczepańskie
go. Obaj ci kandydaci ozonowi roz
plakatowali na morach stolicy swoje 
fotografie i życiorysy. Skromne we
zwanie do głosowania na tych wła
śnie panów dopełnia afisz.

P. Wacław Szuyski afiszem gladia

tora o nieco przydługiej szyi zapeł
n ił już po raz drugi muty Warszawy, 
ile na krótko. Zalepiły go afisze ozo
nowe. wzywające ogólnikowo do gło
sowania. Rusza się kandydat inż. Mi
lewski, którego zwolennicy nie tyiko 
lepią „wierszowane" afiszyki na ma
rach, ale i rozdają wyborcom takie 
oto wierszyki przedwyborcze:

Dosyć mamy pustych słów,
W Sejmie trzeba tęgich głów.
Dość już skargi, narzekania, 
Żydowskiego panowania.
Posła chcę narodowego,
Oddam głos na Milewskiego.

Ten ostatni wierszyk nie jeet 
wierszykiem ze „Szpilek". To jest 
na serio traktowana agitacją 
przedwyborczą.

S—EK.

Aresztowanie
tow. T. Turka

W niedzielę, 30 października 
został aresztowany w Pułtusku  
tow. Tadeusz Turek, działacz na
szego ruchu, sekretarz Zw. Zawo
dowego Robotników Rolnych, 
członek Komitetu P. P. S. Aresz
towanie pozostaje podobno w  
związku z mową, którą tow. Tu
rek wygłosił na zebraniu Związku 
Robotników Budowlanych w dn. 
23 października.

„Wiju W  M a  osin i u h  i ł u ”
Przemówienie premiera Negrina

Dn. 30-go ub. m. premier hisz
pański tow. Negrin wygłosił przez 
radio przemówienie do ochotni
ków cudzoziemskich, opuszczają
cych Hiszpanię. Porównał on ak
cję wycofania ochotników ze stro 
ny Rządu republikańskiego z „sym 
boliczną" akcją Mussoliniego, po 
czym oświadczył:

„Plan wycofania ochotników, 
uchwalony przez komitet lon
dyński, powzięto wtedy, kiedy 
myślano, że naród hiszpański 
nie wytrzyma dłużej, niż do 
kwietnia. W razie upadku Re
publiki, niktby nie żądał wyco
fania cudzoziemców, którzy zo
staliby w Hiszpanii, celem po
parcia niepopularnych rządów i 
okupantów. Porównajcie naszą 
nienaganną lojalność i bezwstyd 
zupełny napastnika.

Ale wróg się myli, jeśli sądzi, 
że nie mogąc pokonać narodu 
hiszpańskiego na polu bitwy, 
potrafi odnieść nad nim zwycię 
stwo po przez narzucone mu 
wyrzeczenia i cierpienia. HISZ
PANIE BĘDĄ WALCZYĆ AŻ

DO ZWYCIĘSTWA I WCZEŚ
NIEJ NIE ZAZNAJ A SPOKO
JU.

Nikogo nie wprowadzam w 
błąd, gdy mówię, że jeżeli wróg 
nie uzna naszych zasad toleran 
cji wzajemnej, pojednania, —  
wspólnego życia na podłożu cal 
kowitego oddania się w  służbie 
Hiszpanii i jeżeli tych warun
ków nie przyjmie, to WOJNA 
BĘDZIE BARDZO CIĘŻKA I 
BARDZO DŁUGA. Ale ani dłu
gotrwałość, ani przeciwności 
nie zniechęcą narodu hiszpań
skiego. Ktokolwiek mów] o  kom 
promisie lub o pośrednictwie, 
jest zdrajcą kraju i, świadomym 
lub nie, agentem wroga".
Tu Negrin powtórzył co ju t  

poprzednio oświadczył, mianowi
cie, że z zagranicą Hiszpania jest 
każdej chwili gotow a do rokowań, 
ale z rokoszanami — nigdy.

„Możecie odjechać spokojnie 
— przyjaciele Hiszpanii —  za
kończył sw e przemówienie Ne
grin — my spełnimy swój obo

wiązek".

Dwie miary
Dziennik „Berliner Bórsenzei- 

tung" oburza się na niektóre dzień 
niki zagraniczne, które od czasu 
do czasu ośmielają się rzucić ja 
kieś niepochlebne słowo pod adre
sem kanclerza Hitlera.

Dziennik ten pisze:
„Lżenie głowy obcego państwa 

jest uchybieniem najelementamiej 
szemu obowiązkowi przyzwoitości

i nie powininno być nigdzie tole
rowane".
T o pisze gazeta, która dopiero 

przed parom a tygodniami, wespół 
z całą prasą hitlerowską, o prezy
dencie Czechosłowacji nie inaczej 
pisała, jak o kłamcy, szui, oszuś
cie, zapłaconym agencie Moskwy 
!■ szefie husyckich podpalaczy.

Litwa ustapila
pod naciskiem niemieckim

Zniesienie z dniem 1 listopada 
stanu wojennego, obowiązującego 
w Litwie od 12 lat, odbiło się b ar
dzo żywym echem w Kraju K?aj- 
pedzkim. Organ Niemców kłaj- 
pedzkich „Memeler D aam pfboot" 
nazywa zniesienie stanu wojenne
go punktem zwrotnym w historii 
Kraju Kłajpedzkiego i wylicza 
wszystkie ograniczenia, które zo
stały usunięte automatycznie.

Na terytorium pozostałej Litwy 
zniesienie stanu wojennego pocią
gnie za sobą jedynie ograniczenie 
kompetencji sądów wojennych, 
które rozpatryw ały dotychczas

Pokwitowania
NA FUNDUSZ WYBORCZY 

SAMORZĄDOWY.
I Nowakowska zł. 5 .—.

NA GŁODNE DZIECI HISZPANII
Michał Pom arański z Lublina 

zł. 1.20.

spraw y polityczne, oraz sprowa
dzenie działalności komendantów 
wojskowych do ich właściwego za 
kresu. P raśa , życie organizacyjne 
i zebrania wszelkiego rodzaju pod 
legają tu przepisom ustaw y pra
sowej, oraz ustawy o zebraniach, 
wydanej już przed kilku laty.

•  •  
*

W  dniach najbliższych Prezy
dent Litwy rozpatrzy podanie o 
przywrócenie pełni praw obywa
telskich uczestnikom p ro c e s  Neu
mann — Sass z rok** 1935. Cho
dzi tu m. in. o dr. Neumanna, któ
rego nazwisko figuruje na pierw
szym miejscu niemieckiej listy wy 
borczej do Sejmiku Kraju Kłaj
pedzkiego.

W ystawienie kandydatury dr. 
Neumann? na czele kilku innych 
osób. pozbawionych praw , było 
rodzajem demonstracji Niemców: 
kłajpedzkich przed posiedzeniem 

Sejmiku w dn. 26 października.



Str. 4

Spółczesny humanizm Monachijskie echa
Na marginesie mowy praf. lana Przyłuskiego

Jak windomo (pisaliśmy o tym 
riie raz), socjalizm współczesny 
coraz silniej podkreśla momenty 
humanistyczne w swoim światopo
glądzie. Oczywiście, humanizm 

awsze był częścią socjalizmu, ale 
obecnie odgrywa szczególnie wiel
ką rolę. Przyczyny znane: odstra
szający wpływ z jednej strony 
eksperymentu bolszewickiego, z 
drugiej — faszyzmu.

Pod słowem: „humanizm" rozu
miemy: wolność, godność, prawa  
jednostki ludzkiej — bez różnicy 
stanowiska i pochodzenia. SpóN 
czesny humanizm demokratyczne
go socjalizmu przypomina trochę 
humanizm epoki Odrodzenia. Ale 
ten renesansowy humanizm — ń 
ta- Erazm Rotterdamski — miał 
iłeco arystokratyczny charakter. 

fo'ył raczej humanizmem dla wy
branych, dla wykształconych. Wów  
z as humanizm w przeciwieństwie 

do ponurego średniowiecza był 
..odkryciem człowieka", był uzna
niem prawa człowieka do szczę
ścia i rozwoju na ziemi. Funck 
Rrentano w swej głośnej książce
0 Odrodzeniu przedstawia Odro
dzenie jako przede wszystkim na
wrót ku kulturze starożytnych; 
ale ten nawrót był oczywiście ra
czej wyrazem  (i szczegółem) „od- 
krVeia człowieka".

Wróbmy do humanizmu współ
czesnego — demokratycznego i so 
cjalistycznego. Faszyzm jest o- 
czywiście GŁÓWNYM WROGIEM 
humanizmu — przez swój nastrój 
wojenny, przez pierwiastki niena
wiści i okrucieństwa, przez nacjo 
nalizm i rasizm. Podkreślimy 
szczególnie RASIZM, podstawę 
hitlerowskiej (i częściowo włosko- 
faszystowskiej) ideologii. Rasizm 
odrzuca hasła ogólno-ludzkie i na 
miejsce człowieka (humanizmu) 
stawia kryterium przynależności 
do pewnej rasy.

Przeczytaliśmy właśnie ostat
ni zeszyt „Przeglądu W spół
czesnego" (miesięcznika, redago
wanego przez prof. W ędkiewicza). 
Znajdujemy bardzo ciekawą mowę 
znakomitego orientalisty francus
kiego (polskiego pochodzenia) 
Jana PRZYŁUSKIEGO, — wygło
szoną w r. b. w Warszawie na uni 
wersytecie podczas nadawania mu 
godności doktora „honoris c"’isa“. 
Mowa prof. Przyłuskiego jest po
święcona tematowi „Humanizm a 
cywilizacje". Mowa ta zasługuje 
na wielką uwagę. Znakomity pro
fesor „College de France" pomy
ślał ją jako pean na cześć huma
nizmu. W nawiasach zauważy
my, że p. St. Schager w tymże ze
szycie „Przeglądu" daje obszerną
1 interesującą charakterystykę prof. 
Przyłuskiego.

.Prof. Przyłuski nawiązuje do 
tego, że jest orientalistą, bada
czem kultur wschodnich, a prze
mawia na wszechnicy polskiej. Nie 
rtsleży sądzić, powiada, że Pol
ska nic nie ma wspólnego z Da
lekim Wschodem. Albowiem cała 
ludzkość  jest powiązana ze sobą 
we wszystkich swych częściach. 
Albowiem każdy poszczególny czło 
wiek jest wynikiem współpracy i 
kultury całej ludzkości, ludzi róż
nych plemion czy ras. Przyłuski 
powiada np.: „Dla rozkwitu każ
dej nowej cywilizacji niezbędny 
jest kontakt z e!:| lentami kultu
ralnymi różnych proweniencyj, co 
sprowadza wzajemną wymianę 
dóbr materialnych i umysłowych. 
Cywilizacja helleńska narodziła się

u spływu prądów egejskich i grec- nowny uczony wraca ku końcowi 
kich; cywilizacja rzymska wyłoni
ła się z amalgamatu ingrediencyj 
(części składowych) latyńskich i 
i etruskich".

Nie mamy możności obszernie 
cytować znakomitego mówcy i śle 
dzić szczegółowo wywodów. Ale 
podkreślamy, że z powyższych za
sadniczych twierdzeń (kultura 
ludzka jest produktem wspólnoty 
narodów i ras) wyciąga wnioski 
niejako"praktyczne. Powiada np.
(str. 6 ): „Z tych moich poszuki
wań wypływa, sądzę, LEKCJA 
WZAJEMNEJ POMOCY 1 SOLI
DARNOŚCI ZARÓWNO JEDNO
STEK JAK I NARODÓW“. A da
lej mówi tak: „Humanizm współ
czesny asymPiye tezy starożyt
nych mędrców w ten sposób, że 
nadaje im sens nowy. Znaczenie 
ogólniejsze: •jako ludzie uczestni
czymy w jednym i tym samym pro 
cesle ogólnoludzkiej twórczości; 
nic z zasobów cywilizacji nie po
winno nam być obce".

Mówca porusza różne ciekawe

mowy do zagadnienia współpracy 
narodów i kończy OPTYMISTYCZ 
NYM HUMANISTYCZNYM A- 
KORDEM: „Ta ustawiczna wy
miana ludów i pokoleń, to cudów 
ne odmładzanie się ludzkości w 
ciągu stuleci stanowi dla nas naj
lepszą lekcję energii i ufności. Po
równawcze studium różnych cy- 
wilizacvj może powołać do życia 
NOWY HUMANIZM o szerszym 
oddechu"... Wreszcie ostatnie sło
wa: .ŚWIADOMOŚĆ GODNOŚCI 
CZŁOWIEKA POGŁĘBIA SIĘ i 
staje się szerszą przez badanie 
nad cywilizacjami"...

Tak mówił sławny orientalista 
francuski. Naturalnie, to co mówił, 
jest zaledwie cząstką naszego so
cjalistycznego humanizmu (nie ma 
momentów ustrojowo - politycz
nych, socjalnych i t. p.). Ale jest 
to cząstka ciekawa i istotna.

Przytoczyliśmy wywody prof. 
Przyłuskiego, by stwierdzić raz 
jeszcze, że wyniki prawdziwej na-

zagadnienia, związane z próbie-’ 11̂  11:6 mai3 n'c wspólnego z ra- 
mem humanizmu, np. problem o-1 sisl° w9ką doktryną nienawiści, 
słabienia osobowości w naszych Pi?kne wywody prof. Przyłuskie- 
czasach. Ale na to już nie mamy s3 warte przeczytania, 
miejsca. Wskażemy tylko, że sza-1 K. CZAPIŃSKI.

NIEMCY JUŻ ŻĄDAJĄ ZWROTU 
KAPITAŁÓW REPARACYJNYCH!

Organ gospodarczy „Trzeciej" 
Rzeszy „Deutscher Volkswirt" w 
artykule wstępnym z 7-go paź
dziernika pisze m. in.:

„Porozumienie polityczne nie bę 
dzie skuteczne, jeżeli nie będzie 
szlo w parze z porozumieniem go
spodarczym. Z tej to przyczyny w 
Monachium państwa totalne wy
raziły swą wolę podjęcia obrony 
gospodarczej... Ewolucja ostatnich 
20 lat pokazała, jakich w tej dzie 
dżinie dokonano błędów. Niemcy 
potrzebują gruntu, skąd czerpały
by swe własne surowce.. Niemcom 
należy się wynagrodzenie za kapi
tał ruchomy, zagrabiony przez 
Wersal".

Że Niemcom chodzi tu o zwrot 
sum, wpłacanych do r. 1931 tytu
łem odszkodowania ze straty wo
jenne, ustalone przez Traktat 
Wersalski, wynika z oświadczenia 
w tymże artykule, że Niemcy doma 
gają się wynagrodzenia w postaci 
„kapitału i złota".

Nie można hitlerowcom odmó
wić konsekwencji: jeżeli już po
darli Traktat Wersalski na strzę
py, to i przepisy ekonomiczne te
go traktatu chcą unicestwić. I oka 
że s :ę w końcu, że w r. 1918 wy- 
grały wojnę Niemcy, a nie — zwy 
ciężcy...

Sprawy hiszpańskie
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6-GO LISTOPADA DZIEŃ 
SOLIDARNOŚCI.

Międzynarodowy komitet porno 
cy Hiszpanii, mający swą siedzibę 
w Paryżu, ogłosił wezwanie na 
rzecz pomocy ludności cywilnej Hi 
szpanii, zwłaszcza kobiet i dzieci, 
„żadna isto:a ludzka — brzmi we 
zwanie — nie może zostać obojęt
na wobec wzrastających cierpień 
ludności cywilnej H iszp an i i .  A o- 
becnie nadchodzi twarda zima. 
chtód, głód. Dzieci, które cudem 
ocalały od bombardowań, nie po
winny teraz umrzeć z głodu dlate
go. że nie spełniliśmy wobec nich 
zwykłego obowiązku ludzkiego. 
Z‘óżmy ofiarę, by utrzymać przy 
życiu ludność cywilną. Złóżmy, o- 
fiarę, by dzieci — nadzieja ju ra— 
mogły żyć i zachować zdrowie. 
Złóżmy ofiarę szybko, by nie by
ło za późno".

Komitet ustali! 6-ty b. m. jako 
dzień solidarności międzynarodo
wej w pomocy dla Hiszpanii.

Przy sposobności zaznaczamy, 
że wśród wielu projektów wydat
nej pomocy Hiszpanii, na uwagę 
zasługuje inicjatywa tow. Buset w 
Belgii, by każdy cz onek Par.ii i 
bratnich organizacji ofiarował co 
tydzień 1 fr. na rzecz Hiszpanii.

Pamiętajmy, że Hiszpania repu
blikańska jest zagrożona blokadą

też — w stopniu większym — swą 
godność. Co do nas, to oddamy na 
sze wszystkie zboże Rządowi i wie 
my, że wszystkie inne gminy są go 
towe uczynić to samo, celem roz
wiązania sprawy wyżywienia Ma 
drytu. Jest to najlepsza odpowiedź, 
jaką możemy dać zbrodniczej awia 
cji cudzoziemskiej. Niech żyje bo
haterski Madryt"

B E N A V E N T E  W IE R Z Y  
W TRIUMF LUDU HISZPAŃSKIE

GO.
Znakomity pisarz hiszpański i 

laureat Nobla, Jacinto Benavente, 
pisze w „Revista de las Espanas":

„W  ciągu dwóch lat wojny wia
ra moja w triumf ludu nieustannie 
rosła. Mówię o triumfie Triumfo
wać nie zawsze jest ;o samo co 
zwyciężać, ponieważ jest to p ra 
wo historyczne, nie znające wyjąt
ku, że się zawsze, zawsze kroczy 
naprzód. Aczkolwiek wydaje się 
czasem, że się cofa, to jest to tyl
ko pozor. Pochód ludzkości na
przód nie za.rzyinaje s.ę nigdy. To 
idee postępowe torują sobie drogę 
i narzucają się ostatecznie mimo 
wszystko. Oto dlaczego, mimo be
zeceństw przejściowych, wierzę, 
że triumf sprawy ludowej jest pe
wny. Nie analizujmy dziś, nie myśl
my nawe: o tym, co oznaczałby 
triumf tych, których nazywamy:

nii, sprawą, od której zależy jej 
życie i przyszłość. Wołajmy więc 
głośno: Niech żyje prawdziwa Hi
szpania; Hiszpania, która chce 
żyć!"

WŁOCHY DYKTUJĄ W ... LIDZE 
NARODÓW.

Z Genewy donoszą do prasy za 
granicznej, że Włochy zażądały 
od Avenola, sekretarza generalne
go Ligi, by usunął pewną liczbę 
wysokich urzędników, którzy w 
wykonaniu swych obowiązków, 
wprowadzali w życie uchwały Li
gi w sprawie sankcji przeciw Wło 
chom. Prasa faszystowska w Pary 
żu przygotowała teren do tych nie 
zwykłych żądań Mussoliniego, tak 
charakterystycznych dla mściwej 
natury faszyzmu i tak znamien- 
nych dla ducha... monachijskiego, 
ożywiającego dziś politykę czte
rech mocarstw.

Jak Avenol ustosunkuje się do 
tych żądań, dotąd nie wiadomo.
NIEMCY KONTROLUJĄ W KRA

JACH SKANDYNAWSKICH.
Czasopismo londyńskie „Time 

et Tide" wskazuje na złowrogie 
skutki kapitulacji monachijskiej w 
krajach skandynawskich. Hitlerów 
cy potrafili w mig wyzyskać swe 
zwycięstwo, by narzucić prasie 
skandynawskiej zupełnie nieznany 
przed tym ton. W Danii, w Szwc 
cji, w Norwegii, nietylko prasa 
prawicowa, lecz cała prasa wo- 
góle wszczęła kampanię, by w 
ocenie zagadnień zagranicznych 
zajmować stanowisko „neutralne 
i obiektywne". Rządy obawiają 
się, by krytyczny artykuł w prasie 
nie wvwolal nieprzyjaznych wzglę 
dem krajów skandynawskich w y
stąpień Niemiec.

W Szwecji bierze całkowicie gć 
rę kierunek polityki odosobnienia 
Popiera ten kierunek zwłaszcza 
prasa Kreugera, potentata praso
wego, brata głośnego przed laty, a 
nieżyjącego już finansisty i aferzy 
sty. Redaktor polityki zagranicz
nej dwóch dzienników tego kon
cernu, Walenty Sjórberg, były ofi 
cer marynarki, utrzymuje bliskie

stosunki z ministerium spraw za
granicznych i wojny w Niemczech,

„Time et Tide" podaje epizod 
z prasą w Kopenhadze. Dziennik 
„Berlingske Aftenavis" ogłosił ar
tykuł o losie Sudetów pod rząda
mi hitlerowskimi i przy sposobno
ści przedrukował ustęp z mowy 
liberalnego posła z Izby Gnin R. 
Auclanda. Poselstwo niemieckie 
natychmiast zaprotestowało prze
ciw temu ustępowi i nazajutrz 
ukaza’o się przeproszenie za wy
drukowanie „całkiem niewiarygo
dnego" oświadczenia posła Au
clanda. Podobno nawet autor ar. 
tykulu, redaktor zagranicznego 
działu pisma kopenhaskiego, otrzy 
mał dymisję.

W Norwegii Rząd robotniczy 
wyraził gotowość, w razie konie
czności, rozszerzenia podstawy 
rządu i oparcia go na wszystkich 
stronnictwach demokratycznych.
CZESKI PRZEMYSŁ WOJENNY 

W RĘKACH NIEMIECKICH.
Zakłady Schneider w Creusot 

we Francji, miały znaczny pakiet 
akcji zak'adów Skoda w Pilznie. 
Po Monachium akcje te przeszły 
do rąk Kruppa. Oznacza to rzecz 
jasna, całkowite opanowanie prze 
mysłu wojennego w Czechach, ktd 
ry będzie pracował dla Niemiec, a 
w wypadku wojny z Niemcami 
Czechom nic wolno będzie dostar 
czać broni i amunicji wrogom Nie 
miec.

!Promk otflBOLU

•PRZY M M I

i f i R Y B ł E J

W ogniu straszliwych doświadczeń
wykuwa naród chiński swa przyszłość

zupełną ze strony państw faszy- ci inni, gdyby nawet ten triumf
siowskich!

WŁOŚCIANIE ODRZUCAJĄ „ŁA
SKAWY CHLEB" FASZYSTÓW.

Rada miejska Madrytu o.rzyma- 
la liczne listy od włościan prowin
cji madryckiej, wyrażających się z 
pogardą o chlebie, rozrzucanym 
przez lotników faszystowskich nad 
Madrytem. Włościanie całej pro
wincji przyrzekają stolicy dostar
czyć tyle chleba, ile jej potrzebą 
na wyżywienie ludności.

W łościanie z Armune piszą: 
„Wyrażamy w imiemu ogółu w łoś
ciańskiego swą nienawiść do zbro 
dniczego lo nictwa rokoszan, któ
re bombarduje ludność Madrytu i 
rzuca jej mizerne kromki chleba, 
skradzionego robotnikom i chło
pom okupowanej części Hiszpanii

miał być d ugotrwały (a on nigdy 
nie m ógby być taki).

Wystarczy znać tych ludzi i tych 
co są z nimi. Nie są niczym innym 
jak zacofaniem, reakcją. Są uoso
bieniem fałszu, bezużyteczności, 
zgnilizny, śmierci. W przeciwień
stwie do nich, mimo naszych błę
dów — którym nie powinniśmy za 
przecząc, — mimo licznych wa
hań — które trzeba przyznać —

Znany dziennikarz amerykań
ski Edgar Mowrer (M aurer), au
tor ciekawej książki o przewrocie
hitlerowskim („Niemcy cofają 
wjkazowki zegara"), przebywa od 
dłuższego czasu na froncie chiń
skim, skąd przesyła koresponden
cje d„ pism amerykańskich i eu
ropejskich. Mowrer jest dzienni
karzem w wielkim stylu; jego spo 
strzeżenia, myśli i wnioski odzna
czają się powagą i bystrością uję
cia. Nie goniąc za tanią sensacją. 
Mowrer stara się zawsze dotrzeć 
do senna obserwowanych zjawisk 
by spod powlen-ohni złudzeń i 
pozerów wydobyć istoną treść wy
darzeń politycznych. Należy przy
pomnieć, że Mowrer przez parę 
lat pełnił funkcje berlińskiego ko 
respondenta prasy amerykańskiej 
i piastował godność prezesa zwią
zku korespondentów zagranicz
nych w Berlinie. Naraził się jed
nak szybko niezależnością swych 
opinii władzom hitlerowskim, któ
re go wkońcu wysiedliły „w try
bie administracyjnym" z granic 
„Trzeciej" Rzeszy.

Opisuje głębokie przemiany 
wT życiu państwa i narodu chińskie 
go, zachodzące pod wpływem ja
pońskiego najazdu i straszliwych 
skutków wojny, Mowrer zwraca 
przede wszystkim uwagę na dale
ko idącą rewizję poglądów chiń-

sprawa ludu jest sprawą Hiszpa-* oklch w stosunku do armii i żołnie

Najnowsze badania „naukowe"
w Hitierii

marirutr7 vrv oh™ • Nie*aki pan Hans Gossen. uch0' ! mniejszej wątpliwości, iż Sokrates 
™ . , r i dz?cy w ..Trzeciej Rzeszy" za sła-1 był Żydem. Cały światopogląd So.

kratesa był żydowsko - dekadenc
ki. Również z obrazu, nakreślone
go z Sokratesa w komediach Ary. 
stofanesa, jasno wynika, że pod- 
burzyciel Sokrates należał do 
wspólnoty Mędrców Syjonu.

Krótko mówiąc, Sokrates zara
ził i rasowo shańbił cały świat sta
rożytny i gdyby tego nie był uczy. 
nił, świat antyczny przetrwał by 
do naszych dni.

Waleczni
dzieli godnie, sk adając chleb w ko | w ?  M u k o w ir ^ o s l ł  
misar.a ach. Zobowiązujemy się . mie fachowym 
pracować bez przerwy przy nastę
pnym zasiewie, by ludności M ą d ry  
tu nie zabrakło chleba i by mog'a 
nadal walczyć służąc przykładem 
bohaterstwa dla całej Hiszpanii".

Rada miejscowości Loranca de 
Tajuna pisze: W ciągu miesięcy ro 
koszanie mordowali setki kobiet i 
dzieci, a teraz mają cynizm zrzu
cać na ludność madrycką „chleb 
zdrady". Ale ludność ta, która nie- 

j wątpliwie ma swe potrzeby, ma

w czasopis- 
(Mitteilungen zur 

Geschichte der Medizin, der Natur 
wissenschaften und der Technik) 
referat, w którym zastanawia się 
nad przyczynami, które doprowa
dziły do upadku świata starożyt
nego.

Według tego pana Gossena. w i
nę za upadek świata starożytnego 
ponosi Sokrates i jego nauka, sta
nowiąca dalszy etap rozwojowy 
naukj Platona.

Dla pana Gossena nie ulega naj- j

rza. Pokojowy kraj kupców, rolni, 
ków i m yślicieli, który zawsze gar 
dzil wojennym rzemiosłem i ua 
.awód żołnierski patrzył lekcewa
żąco, a nawet nieżyczliwie, pod 
wpływem śmiertelnego niebezpie
czeństwa ze strony imperialistów  
japońskich, nabrał innego o tych 
spiawach mniemania- A ntym ili 
turystyczne nastawienia narodu 
chińskiego uległy szybk ie j i rady  
halnej zmianie. Obecnie, większość 
chińskich mężczyzn nosi mundur 
wojskowy, zaś mniejszość, składa
jąca się z ludzi najwybitniejszych 
. najbarłziej wykształconych kie
ruje akcją walki z obcym najaz
dem. Stan żołnierski jest dziś nie 
tylko poważany, lecz zajmuje 
pierwsze miejsce w hierarchii pań 
stwowej. Władza i wpływy marsz. 
Czang - Kai - Szeka, który uosa
bia Chiny żołnierskie i walczące, 
stanowią najbardziej przekonywa, 
jący dowód głębokości zmian w 
usposobieniu i zapatrywaniach 
społeczeństwa chińskiego.

W dalszym ciągu swych rozwa
żań, opartych na materiałach bez
pośrednich i autentycznych, wska
zuje Mowrer na nieznany dotych
czas w dziejach chińskich fakt o- 
gromnego i decydującego autory
tetu centralnej władzy kraju. Zni
kają samowolne i warcholskie rzą. 
dy prowincjonalne dygnitarzy, 
spośród których niejeden głową 
już przypłacił opór stawiamy wła
dzy centralnej, jednoczącej wysił
ki narodu. Autorytet tej władzy 
utrwala się i wzrasta — i temu w 
znacznej mierze przypisać należy, 
że pomimo zwycięstw japońskich 
wszystkie państwa zagraniczne u- 
trzymują nadał stosunki dyploma
tyczne z rządem Czang-Kai - Sze- 
k.<, ignorując operetkowe „rządy** 
powołane przez Japończyków w 
okupowanych prowincjach. Chiny 
— pisze Mowrer — ta bezkształt
na masa państwa na Dalekim  
Wschodzie, stają się krok za kro
kiem, konsekwentnie rzeczywistem  
państwem , w  nowożytnym tych 
słów znaczeniu.

Najazd japoński, wywołujący ko 
nieczmość mobilizacji obronnej 
wszystkich sił narodu, wpłynął ró
wnież na wzrost pa trio tyczn ej i 
społecznej sam ow iedzy wśród mas 
chińskich, dotychczas biernych i 
uległych wobec wszelkiej tyranii i

wszelkiego wyzysku. A te masy lu
dowe — twierdzi Mowrer — to 
uajwylrwalaza może i uajonergi- 
cziiicjsza część narodu chińskie, 
go. K laski i  nieszczęścia w ojny  
zm ien iły ludność Chin w naród, 
obdarzony pełnią poczucia odpo
wiedzialności za bieg spraw dzi
siejszych i za przyszłe losy. Jest 
to już faktem bezspornym, a fakt 
tea będzie miał przełomowe dla 
historia Chin znaczenie.

Mimo okropności doświadczeń 
wojennych, życie społeczeństwa 
chińskiego staje się z dnia na 
dzień coraz intensywniejsze i co
raz bardziej uświadomione. Woj
na przyśpieszyła dojrzewające 
przemiany, przeorała swym krwa
wym pługiem umysłowość i trady
cje Chińczyków, ale trzeba będzie 
długiego czasu, aby olbrzymie ob
szary — po zakończeniu wojny —  
wydobyć ostatecznie ze stanu ma
terialnej i duchowej niedoli. Du
żo jeszcze czasu upłynie, zanim  
najcenniejsze pierwiastki chiń
skiej kultury, wiedzy, filozofii, 
sztuki połączą się z przejętą od Za 
chodu pożywką cywiliizacyjną, za
nim powstanie ożywcza synteza, 
k.ara uczyni znowu z Chińczyków  
n.TĆd niesłychanie twórczy, jakim  
już przed wiekami byli. Nowy 
duch prowadzi młodzież chińską 
na nowe tory — kierują nią uczu
ciu wvższe od instynktu. Idee wy
chowawcze, rzucone w naród przez 
Sun - Jat - Scna, demokracja, pa
triotyzm, dobrobyt mas, zyskują 
ooraiz większy wpływ, zwłaszcza 
tam, gdzie istnieją szkoły lub oś
rodki pracy politycznej.

Dziś za najważniejsze swe zada
nie uważają Chińczycy słusznie—* 
organizację walki z najazdem ja
pońskim, i — nie bacząc na nic —  
walkę tę prowadzą z energią i  wy
trwałością, stanowiącą jaskrawy 
kcutrast z notoryczną do niedawna 
chińską gnuśnością i chińskim nie 
dLailstwem. I to jest właśnie gwa
rancją, że z próby dziejowej, któ
rej jesteśmy świadkami, odrodzo
ne i wzmocnione wewnętrzne Chi
ny będą mogły wyjść zwycięsko, że 
n:e słaną się nigdy łatwym łupem  
ekspansji japońskiej, że w najtru- 
dni jszych nawet warunkach po
trafią bronić skutecznie suweren
ności państwa i godności norodu.

c a
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„Narodowa" afera
w gdyńskiej olejami

Póki byli potężni i wpływowi, 
póki chodzili na wolności, jeździli 
skradzionym samochodem, miesz
kali w wycyganionych willach, pra 
sa burżuazyjna chodziła na około 
tych „dygnitarzy" z respektem i 
lękiem, skwapliwie zatajała wszy
stkie brudy, które mimo usilnych 
zabiegów wydostawały się na 
światło dzienne.

Gdy „Tydzień Robotnika" przed 
dwoma miesiącami wydobył na 
wierzch tę skandaliczną aferę, pra 
sa burżuazyjna nietylko nie pod
chwyciła tego, lecz próbowała na 
wet bronić endeckich złodziejów.

„Mały Dziennik" np. posunął 
się tak daleko, że winę spycha! 
na... socjalistów.

Pod nagłówkiem: „Nieuczciwe
chwyty socjalistów" — brukowiec 
z Niepokalanowa pisał wówczas, 
że „gorliwemu katolikowi i naro
dowcowi perfidni socjaliści pod
rzucili bańki z olejem, aby upozo
rować kradzież i uzyskać wyrzu
cenie go z pracy. Ale sztuka się 
nie udała i policja już jest na tro
pie".

A teraz się okazuje, że tropy za 
prowadziły policję w bardzo nie
miłym dla „M ałego Dziennika" i 
jego przyjaciół kierunku, bo do

Ogłaszajcie sie 
w „Robotniku”

aresztowania całego szeregu pu
pilków endeckich, którzy sobie w 
gdyńskiej olejami uwili wygodne 
gniazdko.

Teraz prasa burżuazyjna nie mo 
że milczeć.

Kto został aresztowany? Przede 
wszystkim p. Niklas, dygnitarz, 
który jeździł tylko samochodem, 
w białych rękawiczkach chodził, a 
do robotnika wogóle się nie odzy 
wał. Decydował on o zakupach 
surowca, i jako zaprzysiężony rze 
czoznawca, wydawał ekspertyzy o 
procentowej zawartości oleju w za 
kupionych nasionach.

Zamawiał on nieistniejący rze
pak u swego szwagra Szmidta, by 
łego sekretarza gdyńskiego B. B 
W. R., który po zakończeniu ży
wota tej organizacji musiał szukać 
innego żródla dochodów. Zjawił 
się w Olejarni... bez rzepaku, lecz 
dostawał od magazyniera fikcyj
ne poświadczenia odbioru towaru.

Poświadczenia takie wystawiał 
magazynier Roszko, chluba „naro
dowców", który uprawiał wśród 
załogi agitację „narodową". Te 
poświadczenia zatwierdza! po tym 
Niklas, dodając jeszcze dla pozo

rów jakieś zawiłe naukowe notat
ki o wyniku rzekomo przeprowa
dzonej ekspertyzy. Szwagra po
syłano z tym do kasy olejarni, 
gdzie podejmował pieniądze, któ
re zacna trójka potym przepusz
czała.

Roszko nawet rozpożyczał pie
niądze wśród pracowników Olejar 
ni, których potym, gdy nie mogli 
oddać pożyczki, zmuszał do poma 
gania w malwersacjach.

Magazynier Jurczyk, też 100% 
„narodowiec", który pożyczył od 
Roszki 900 zł. dla leczenia brata, 
musiał po tym dostarczać dalszych 
fikcyjnych „dostawców" surowca.

Jednakże zazdrość wspólników 
ł „współideowców" położyła kres 
tej gospodarce. Wtajemniczony 
pracownik, który podczas urlopów 
zastępował Niklasa, liczył na to, 
że po utrąceniu dygnitarza, on 
wyjdzie sam na stałe na to stano
wisko. I wkopał szefa. A cała 
pikanteria w tym, że ów pracow
nik to również „narodowiec", pod 
pora „narodowców" w Chyloni!.

Teraz cała ta paczka pijawek 
olejowych siedzi pod kluczem.

(*)

W Sandomierzu kilku zuchwa
łych włamywaczów włamało się 
do jednej ze spółdzielni rolniczo- 
handlowych, gdzie po zoperowanru 
kasy ogniotrwałej skradli 2000 zło 
tych i zbiegli w niewiadomym kie
runku.

Zawiadomiona policja wszczęła 
natychmiast energiczne dochodze
nie. Dzięki zeznaniom pewnej ko
biety, która widziała podejrzanych 
osobników, ustalono ich rysopisy t 
rozesłano telefonogramy.

Na zasadzie telefonogramu i po
danych w nim rysopisów, policja 
stołeczna doszła do wniosku, że 
włamywaczami mogą być znani w 
W arszawie przes.ępcy, Jan Grzesz 
czak (Konopacka 12) i Jan Milew
ski, specjaliści od włamań, od dłuż 
szego czasu operujący w miastach 
prowincjonalnych.

Zarządzono obserwację i wła
mywaczów aresztowano w niespeł 
na 10 minut po Ich powrocie do 
Warszawy, w chwili, gdy w towa
rzystwie dwóch jeszcze osobników 
zamierzali wstąpić do restauracji 
na uł. Marszałkowskiej.

Kompanami Grzeszczaka i Mile
wskiego okazali się Józef Król, 
przy którym znaleziono rewolwer 
z nabojami i Mikołaj Sergiejew, o- 
baj karani wielokrotnie włamywa
cze. Uczestniczyli oni również we 
włamaniu do spółdzielni sandomier 
skiej.

Część pieniędzy odebrano wła
mywaczom, resztę zdołali przepić 
w drodze powrotnej. Bandę włamy 
waczów przewieziono pod silną es 
kortą do Sandomierza, gdzie zos
taną przekazani miejscowym wła
dzom śledczym.

Z Sekcji Pracownnó w Umysłowych P.P.S-
Zarząd Sekcji urządza odczyt tow. prof, d-ra Jana Łazowskiego 
p.t. „Narodowy socjalizm, a Polska'*. Odczyt odbędzie się w piątek, 
dn. 4 listopada r. b. o godz. 7.30 przy ul. Wareckiej 7 II  piętro. 
Wstęp dla członków Partii i sympatyków.
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Mord na Ra d z y mi n s k i e j
Zbrodniarza zdradziła nieznajomość filmu

W tych dn. warszawska policja 
tostała zaalarm ow ana wiadomoś
cią, żc na chodniku przed domem 
Nr. 111 przy u l. R adzym ińskiej 
leżą .zwłoki zam ordow anego męż
czyzny. Na miejsce przybyli na
tychm iast przedstaw iciele kom i
saria tu  i  u rzędu śledczego oraz 
lekairz pogotowia, który stw ierdził 
śmierć nieznanego mężczyzny, na 
skutek ciosu nożem w szyję- Przy 
zabitym  n ie  znaleziono żadnych 
dokum entów , któreby mogły usta
lić jego tożsamość. Polic ja  wszczę 
ła energiczne dochodzenie i usta 
liła, że zahitym  jest 35-letni Lu
cjan Stanisław  Pachowsiki, robot
n ik, zam ieszkały we W łochach 
(M ickiewicza 39).

Pachow ski w dniu 1 b. m. przy
jechał do W arszawy i w ybrał się 
z rodziną na cm entarz bródnow 
ski. Po połudn iu  udał się z cm en
tarza do siostry swojej, Jan iny  
K aleta (R adżym ińska 109), gdzie 
odbyła się okolicznościowa liba
cja, suto zakrap iana alkoholem . 
O godzinie 20 m in. 30 Pachow ski, 
dobrze jua zamroczony alkoho
lem , pożegnał krew niaków  i  opuś-

oił m ieszkanie. W ychodząc z b ra
m y, po tkną ł się i upad ł.

Przechodzący w pobliżu jakie 
m łodzieniec zaczął naśm iewać się 
i drw ić z podchm ielonego. Pa
ch owaki podniósł się, a zdenerw o
wany wymysłami m łokosa usiło
wał skarcić go doraźnie. W yrostek 
rzucił się do ucieczki, przebiegł 
kilkanaście kroków , dobył z kie
szeni wielki sprężynowy nóż i na
gle zawrócił, za tap iając ostrze no
ża w szyi nadbiegającego Pachow 
skiego. k tóry  zbroczony krw ią 
padł na chodnik  i wyzionął du
cha. Po dokonamiu zbrodni, po
tworny nożowiec zbiegł w n ie
wiadom ym  k ierunku.

W trzy zaledwie godziny po u- 
jaw nien iu  m orderstw a, policja 
zdołała ustalić nazwisko m łodo
cianego nożowca. O kazał się nim  
20-letni Mieczysław K onarzew ski, 
zamieszkały w Targów ku — Osie
dlu (ul. Skłodow ska).

Mimo tak  m łodego wieku, K o
narzewski był już dw ukrotnie ka
rany w ięzieniem  za kradzieże, wie 
lokrotnie notowany za rozboje, 
napady i b ó jk i uliczne. M ordercę

aresztowano. Początkowo Kona
rzewski w cyniczny spoeób wypie
rał się winy i dowodził, że w kry
tym czasie był na filmie w jed
nym z praskich kinoteatrów, a na 
dowód okazał bilet, który jakoby 
zachował. Bilet ten odpowiadał 
rzeczywiście dacie i godzinie mor
du. Zapytaay jednak o treść fil
mu. Konarzewski nie nmia dać 
odpowiedzi i zaczął się plątać w 
zeznaniach. A gdy zarządzona w 
mieszkaniu rewizja doprowadzi- 
tu do odnalezienia narzędzia 
zbrodni, noża sprężynowego, ze 
śladau/i krwi, gdy nadto liczni 
świadkowie zabójstwa kategorycz
nie m/pozmali w nim sprawcę 
potwornego mordu, zbrodniarz za 
łamał się i przyznał do winy. Jak 
stwierdzono, Konarzewski po do
konaniu zbrodni specjalnie udał 
się przed kino, gdzie podniósł po
rzucony przez wychodzącego wi
dza bilet, by mieć na wszelki wy
padek alibi.

Cynicznego nożowca skuto w 
kajdany i osadzono w więzieniu.

B O K S
SOBOTNIE MECZE BOKSER

SKIE
W sobotę 6 b. m. rozegrane zosta

ną dwa mecze bokserskie o mistrzo 
stwo klasy B okręgu warszawskie
go. Na sali Fortu Bema o godz. 19 
walczyć będzie F ort Bema z Czecho 
wicami U. zaś na sali Gwiazdy (Le- 

' azno 74) o godz. 20 odbędzie się 
I spotkanie Gwiazdy z Syreną.
I Mecz Makabi II — Warszawian- 

k a  nie odbędzie się, gdyż Makabi od 
dała Warszawiance 2 pkt. walkowe
rem, rezygnując z rozegrania me
czu. •

ZDETRONIZOWANY MISTRZ 
ŚWIATA

Bokser amerykański Al H os tak, 
który w lipcu b. r. zdoby} ty tu ł mi
strza świata w wadze średniej, dzię 
ki zwycięstwu nad Frieddie Steelem 
już w pierwszej rundzie przez k.o. 
utracił wczoraj tytuł.

W obronie tytułu Al Hostak sto
czył wczoraj mecz z Amerykaninem 
Sotty Krieger i został pokonany na 
punkty w 15 rundach.

ZAPASNICTWO
MECZ ZAPAŚNICZY WARSZAWA 

— RZYM ODWOŁANY
Zarząd Warszawskiego Okręgowe 

go Związku Atletycznego zdecydo
wał się we środę odwołać projekto
wany na wtorek mecz zapaśniczy 
Warszawa — Rzym. Powodem odwo 
łania jest niemożność uzyskania od. 
powłednlej sali na godziny wieczor
ne, co ze względu na powszedni 
dzień jest koniecznością.

Drużyna włoska walczyć będzie 
zatem w Polsce dwa razy, mianowi
cie 5 b. m. (sobota) w Poznaniu w
meczu międzypaństwowym Polska__
Włochy i 7 listopada (poniedziałek) 
w Łodzi w meczu Rzym — Łódź. 
Być może, że wobec odwołania spo
tkania w Warszawie, włoscy zapaś
nicy walczyć będą w dniu 8 lub 9 
b. m. w Katowicach z reprezentacją 
śląską.

NARCIARSTWO
PRZYGOTOWANIA NARCIAR

SKIE
Tatrzańskei Towarzystwo Narcia

rzy w Warszawie organizuje wzorem 
lat ubiegłych suchą zaprawę narciar 
ską na salach gimnastycznych pol
skiej YMCA w okresie od 8 b. m. do 
20 grudnia.

Godziny gimnastyki dla panów 
we wtorki i piątki od 18,30 do 19,30, 
dla pań — we środy i soboty od 
17,46 do 16,30.

Uczestnicy gimnastyki korzystać 
będą z urządzeń YMCA, mianowicie 
pływalni, natrysków i szatni. Infor
macje i zgłoszenia — w sekretaria
cie Tatrzańskiego T. N., uL Moko. 
towska 61 ra. 28, teł. 700-53, w go
dzinach 10 — 12 1 18 — 20.

PUKU iioiwa

Oszuści w roli 
kontrołerśw sanitarnych

W Grudziądzu przez pewien czas 
grasowali bezkarnie oszuści, wystę
pujący w roli kontrolerów sanitar
nych. Oszuści przeprowadzali lustra 
cję strychów i wymierzali doraźne 
kary za nieporządki. Wreszcie pod
czas „lustracji" domu, należącego 
do urzędnika znającego przepisy, 
oszustom powinęła się noga. Urzęd
nik wylegitymował ich i  oddał w 
ręce policji.

Zabójstwo i samobójstwo
W dzielnicy Katowice Załęże roze 

grała się krwawa tragedia miłosna. 
Mianowicie do mieszkania Torza 
przy ul. Piechy przybył 27-letni Ste
fan Radecki w odwiedziny do swojej 
znajomej, 22-letni«j Łucji Bonczy- 
kówny. W pewnej chwili Radecki 
wydobył rewolwer i strzelił do Bon- 
czykówny. Bonczykówna, ranna w 
głowę, poniosła śmierć na miejscu. 
Wówczas Radecki skierował broń 
przeciwko sobie i postrzelił się śmier 
teinie. Przewieziono go do szpitala. 
Tła zbrodni i  zamachu samobójcze
go nie wyświetlano.

 Kącik radiowy__
DZIŚ 4 listopada — PLJTEK. 

16.30 Recital skrzypcowy Jerzego 
Stefana.

17.20 Recital śpiewaczy Stefana Wt-

CYFKY TEGOROCZNYCH 
MISTRZOSTW LIGI 

W tegorocznych mistrzostwach li. 
gi rozegrano ogółem 90 meczów, pod 
czas których strzelono 386 bramek. 
Wypada to po 427 bramki na mecz, 
a  zatem więcej niż w t o k u  ubiegłym, 
gdy strzelono 3.77 bramki na mecz 
Kluby zdobyły na własnych boiskach 
134 pkt. Ruch zdobył na własnym 
boisku 18 pkt., na obcych 6, W arta 
na własnym 16, na obcych 6, Wisła 
u siebie 14, na obcych 6, Polonia u 
siebie 13, na wyjeździe 6, Pogoń u
siebie 15, na wyjeździe 4, AKS. u
siebie 15, na obcych 3, Cracovla u
siebie 12, na wyjeździe 6, Warsza
wianka u siebie 12, na wyjeździe 3, 
ŁKS. u  siebie 12 pkt., na obcych 0, 
a śmigły u siebie zdobył 8 pkŁ, a 
na wyjazdach 3 pkt. Ruch zdobył w 
pierwszej rundzie 13 pkt., w drugiej 
14, W arta w pierwszej 8, w drugiej
13, Wisła w pierwszej 9, w drugiej 
11, Polonia w pierwszej 5, w drugiej
14, Pogoń w pierwszej 9, w drugiej
10, AKS. w pierwszej 11, w drugiej 
7, Cracovia w pierwszej 8, w dru 
giej 10, W arszawianka w pierwszej
11, w drugiej 4, ŁKS w pierwszej 7, 
w drugiej 6, Śmigły w pierwszej 7, 
w drugiej 4pkt. W drugiej rundzie 
poprawiły najlepiej swą pozycję Po
lonia, W arta i Wisła, a pogorszyły 
Warszawianka i śmigły. Najlepszy 
stosunek bramek ma Ruch, następ
nie W arta, AKS., Wisła i Polonia. 
Najgorszy śmigły i ŁKS. Najwięcej 
bramek zdobyły Warta, Ruch, AKS. 
i Wisła, najmniej Pogoń, ŁKS. i śmi 
gły. Najwięcej bramek straciły śmi 
gły, Warszawianka i ŁKS., a naj
mniej Pogoń, AKS., Ruch i Wisła. 
Najwięcej zwycięstw odniósł Ruch 
13, najmniej ŁKS. 4, najwięcej pora 
żek miał śmigły 12, a najmniej — 
Ruch 4. Remisowych wyników było 
10, przy czym po 4 remisy mają Ł. 
K. S. i Wisła. Z 24 klubów, które 
walczyły w lidze od początku ligi — 
(1927 rok), utrzymało się tylko 5, a 
mianowicie Ruch, W arta, Wisła, Po 
goń 1 Warszawianka.

P . 6 .  W O D E H O U S E

STARYM DWORZE
Z angielskiego p rzełożyła 

B.  K O P I Ł O  W N A

Zawsze, ilekroć zdarza się jakiś przykry wypadek 
autem — w tłumie, który się niezwłocznie zbiera, 

aożna znaleźć kobietę typu, do którego należała 
irłaśnie ta kobieta — nie koniecznie ubraną w czap
lę cykliatówkę, ale zawsze obdarzoną szybką i bo- 
atą imaginacją, która idzie w parze z tym dość eks- 
entrycznym nakryciem głowy.
Kobieta w czapce cykhstówce zdobyła posłuch 

wych słuchaczy. Tłum, przyjrzawszy się dostatecz
ne ofierze, zwrócił uwagę na mówczynię.

— Widziała pani?
— Tak jest. Widziałam wszystko od początku do 

ońca. Wyjechała z za rogu z szybkością pięćdzie- 
ięcin mil na godzinę.
— Zagrażając bezpieczeństwu publicznemu? — za- 

>ytał jegomość w meloniku.
—  No, chyba.
— Och! — rzekł jegomość w meloniku. — Oto 

kutek, gdy takie dziewczęta mają samochody. Nie 
■owinno się na to pozwalać.

— Niebezpieczeństwo publiczne — potwierdził 
zoler mściwie. — Powoduje wzrost śmiertelności 
tle co to ją obchodzi? Nic a nic.

po-

na

— Pewnie uważa, że droga publiczna to jej 
dworko.

— Rozumie się. Pięćdziesiąt nril na godzinę 
zakręcie. I nawet nie ruszyła trąbką.

— Nawet nie ruszyła trąbką?
— Po cóż miałaby się trudzić? No, więc cóż mógł 

zrobić ten biedny człowiek? Wjechała na niego za
nim zdążył krzyknąć.

— Gdybym był jej ojcem — oznajmiła Łasica, po
rzucając odgrywanie roli prokuratora i stając się sę
dzią, wydającym wyrok — wytrzepałbysn jej akórę. 
I mam wielką ochotę zrobić to teraz, ahociaż nie je
stem.

Słowa te wyraźnie wzmogły naprężenie sytuacji. 
Były pierwszym wezwaniem w kierunku praktycz
nego czynu — i zostały przyjęte pomrukiem uznania.

Na Jankę padły potępiające spojrzenia — i właś
nie w chwili, gdy usiłowała otrząsnąć się ze wzra
stającego uczucia niepokoju, z którym nie mogła po
godzić się jej duma — z baru wyszedł Józio.

— Przepraszam, że trwało tak długo — rzekł. — 
Ale rozmawiałem z chłopcami o sytuacji w Hiszpa
nii.

Urwał. Przyszło mu do głowy, że sytuacja w Wal- 
singford wymagała również uwagi. Oprócz „członków 
założycieli" do tłumu przyłączyła się teraz grupa dość 
groźnie wyglądających postaci z fabryki biszkoptów. 
Walsingford jest ojczyzną biszkoptów firmy „Booth 
i Baxter", — a sądząc z wyglądu przybyszów — do 
fabryki tej przyjmowani są ludzie pod kątem raczej

wyrobienia muskularnego, niż ogłady towarzyskiej. 
Byli to ogromni, dobroduszni mężczyźni bez mary
narek, którzy jednak, — znalazłszy się oko w oko 
z czymś niezwykłym — skłonni byli do wydawania 
gwałtownych okrzyków i rzucania kamieniami. Nie 
zaczęli jeszcze rzucać kamieniami, ale wydawane 
przez nich krzyki były tak bezspornie gwałtowne, 
że Józio nie mogąc Zrozumieć ich wzruszenia — na
chylił się poprzez pana Bulpitta i zapytał Jankę na 
stronie z zainteresowaniem.

— Co to wszystko znaczy? Powitanie obywateli? 
Ale skąd oni wiedzą, kim jestem?

Janka nie była w nastroju, odpowiednim do żar
tów, szczególnie pochodzących z takiego źródła. Na
dejście Józia uspokoiło w pewnym stopniu trzepota
nie jej serca, — ale nie miała ochoty z nim rozma
wiać. Denerwowało ją, że niezwykłość okoliczności 
uniemożliwiała patrzenie na Józia w milczeniu, jak 
na ścianę.

— To z powodu mego wuja — rzekła krótko.
Józio spojrzał zdumiony na pana Bulpitta.
— Chcą mu okazać gościnność miasta?
— Myślą, że to myśmy go przejechali.
— O? — rzekł Józio, oświecony. — Ale nie zro

biliśmy tego,
— Nie.
— No, więc, mam myśl. Niech im pani to powie.
— Ta kobieta w czapce upiera się, że nas widziała.

(U. e. n.).

18.30 „Srebrne lichtarze" — słucho
wisko Jerzego Szaniawskiego.

21.15 Koncert symfoniczny pod dyr. 
Issay Dobrowena z udz. Ro
berta Casaadesns (fort.)

22.30 Czy ludzkość ulega degenera
cji-—odczyt.

ZAGRANICZNI ARTYŚCI.
Dziś o godz. 21.16 transmituje 

Polskie Radio drugą część koncertu 
z sali Filharmonii Warszawskiej. 
Koncert zapowiada się okazale; u- 
dziat w nim bowiem wezmą znako
mici artyści, znani dzisiaj na całym 
świecie: kapelmistrz Issay Dobroven 
i pianista Robert Casadesus. W pro- 
gramie: „Tańce połowieckie" Boro. 
dina.

Część pierwszą koncertu transmi
tuje, jak zwykle. Warszawa II.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 4 listopada. 

WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 6.35
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 — 
Aud. dla szkół. 11.00 „Przysięga Ko 
ściuszki" — słuchowisko dla szkół. 
11.25 Muz. (płyty). 11.57 Hejnał. — 
12.03 Aud. połudn. 15.00 „Na szero
kim świecie" aud. dla młodzieży. — 
16.20 Poradnik sportowy. 15.30 Mu
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik iw ia  
domości gospod. 16.20 Rozmowa z 
chorymi. 16.35 Recit, skrzypcowy 
Jerzego Stefana (z Torunia). 17.05 
„Gdzie są nasi samorządowcy" —
17.15 „Litwa współczesna" — rejor- 
taz. 17.20 Rec. śpiewaczy Stefana 
Witasa. 17.48 Skrzynka techniczna
18.00 Aud. dla wsi. 18.30 „Srebrne 
lichtarze" premiera słuchowiska Je
rzego Szaniawskiego z udz. Stefana 
Jaracza. 19.00 Koncert rozrywkowy 
(ze Lwowa). 20.36 Dziennik. 21.00 
Chor P  R pod dyr. St. Nawrota.—
21.15 Koncert symf. pod dyr. Issay 
Dobrowena oraz Roberta Cassade- 
sus — fortepian. 22.30 Czy ludzkość 
ulega degeneracji — odczyt. 22.40— 
Muz. (płyty). 22.56 Przegląd prasy 
i ost. dziennik. 23.05 Wiad. z Polski 
(w jęz. franc.).

WARSZAWA H: 14.00 Trio P. R.
15.00 Koncert z udz. włoskiego Chó 
ru Belmonta (płyty). 15.55 Muzyka 
baletowa I. Strawińskiego (płyty). 
16.40 Wiad. sportowe. 16.45 Parę 
informacji. 16.50 Kącik solistów. — 
17.10 Pog.: Kucharstwo współczesne 
17 25 życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muz. tan. 
(płyty). 20.00 Koncert symfoniczny 
z Filharm, Warsz. 21.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 22.00 „Obrona 
Ksantypy" — scena z komedii L. H. 
Morstina. 22.25 Pieśni St. Moniuszki 
Żeleńskiego w wyk. Szlemińskiej i 
M. Zabejdy .  Sumickiego. 23.10 Kon 
cert popularny (płyty).

SOBOTA, 5 listopada. 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35. 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik. 7.15 Muzyka z płyt. 8. 
Aud. dla szkół. 11. „śpiewajmy pio
senki". 1L25 Muzyka z płyt. 12. 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15. „Tom
cio Paluch" — słuchów, dla dzieci. 
15.30 Ork. wileńska. 16. Dziennik i 
Wiad. gosp. 10.20 Kronika literacka. 
16.35- Z zapomnianych pieśni. 17. 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 18. 
Aud. dla wsi. 18.30 Aud. dla Pola. 
ków za granicą. 19.15 Koncert roz
rywkowy. 20.35 Dziennik. 2L „Wią* 
czna tęsknota" — operetka. W prze
rwie: „Redaktor ulic" — monolog.
22.55 Przegląd prasy i ost. dziennik. 
23.05 Wiad. z Polski (w jęz. nlem.).
23.15 Muzyka z płyt.

WARSZAWA H. 14. Orkiestra ka
towicka. 14.50 Muz. lekka z płyt. 15. 
Wiad. sportowe. 15.05 Parę informa. 
cyj. 15.10 Soliści: Lenczewska-Sła- 
wińska (alt) i Arkadiusz Bukln 
(fortepian). 15.45 życie kulturalne 
stolicy. 15.55 Program. 16. Muzyka 
tan. z płyt. 17. Fragmenty mało zna
nych oper z płyt. 18. Muzyka tan. 
z płyt. 21. Mozart. Wyk.: Witold 
Myszkowski (baryton) i Kwartet 
smyczkowy P. R. 22. Muzyka bale- 
towa — koncert popularny z płyt. 
2265 Koncert rozrywkowy z BerlL
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Kradli i ogrywali
naiwnych przybyszy z prowincji

Na D worcu Głównym areszto
w ano bandę zuchwałych złodzie
jów i oszustów , którzy od dłuż
szego czasu „operowali" przyjezd 
nych z prowincji. W  areszcie osa 
dzono Joela Pomeranca (D ługa  
12) zn.anego i wielokrotnie kara
nego złodzieja , Szmula Fuksa —  
(K rochm alna 17), zaw od ow ego kie 
szonkowca\, W ładysław a Lipskie
go (Męcińs'ka 3), oraz Kazimierę 
Płaczko (G^Sia 7) notoryczną zło
dziejkę i prostytutkę.

Banda dopuściła  się szeregu kra 
dzieży i oszust w na szkodę przy
jezdnych. Nadto pozostaw ała w 
kontakcie z b and ą w ydrw igro
szów, ogryw ających  naiwnych w  
t. zw, „trzy karty". Złodzieje ota

czali kołem karciarzy i udając 
klientów, „wygrywali" pow ażne 
sumy. Był to oczyw iście tylko 
sprytny manewr, obliczony na 
przyciągnięcie żądnych wygranej 
graczów.

Karciarzy również aresztowano. 
Są to: B olesław  Świątek, Stefan 
Zieliński i Feliks Kędziak, w szys
cy już karani niejednokrotnie za 
uprawianie oszukańczych gier.

Przy aresztowanych znaleziono  
narzędzia złodziejskie, znaczone  
karty, bilety peronowe i t. p. P o
za tym, Płaczko posiadała fałszy
w y dow ód na nazwisko Stefanii 
Kowalewskiej.

Obie szajki powędrow ały do 
więzienia.

Z nożem w reku
wymuszała pieniądze od prostytutek

Aniela Sawicka (nigdzie nie 
meldowana) była kiedyś prostytut 
ką, ale ponieważ proceder ten nie 
opłacał się jej, w ięc przerzuciła 
się na stręczycielstwo do nierzą
du. Jednak i na tym polu nie zdo
łała się dłużej utrzymać. W ów 
czas chwyciła się radykalniejszego 
środka i zaczęła w ym uszać oa  
prostytutek pieniądze. Uzbrojona 
w fiński nóż, Sawicka niejedną

ze swych opornych ofiar dotkli
w ie poraniła i stała się wkrótce 
postrachem nietylko upadłych ko
biet, ale nawet i sutenerów.

W  dniu wczorajszym  terroryst- 
ka pokaleczyła ciężko Irenę Dob- 
kównę, która nie chciała jej opła
cać haraczu. Ranną po opatrunku 
przewieziono do domu. Sawicką  
osadzono w  więzieniu.

Złe rusztowanie
p r z y c z y n ą  r a n  r o b o t n i k ó w

r  DOKĄD DZIS PÓJDZIEMY - i

Kron ika o rgunizacyina
Z E B R A N IA  P IĄ T K O W E

W p ią te k  dn. 4 b. m . o godz. 7-ej 
wiecz. n a  n iżej p o d an y ch  D zielni
cach odbędą się  zeb ran i a d la  człon
ków i w prow adzonych  g o śc i z re fe 
ra ta m i na- a k tu a ln e  te m a ty .

W O L A -C Z Y ST E , W o lsk a  44 __
ref. tow . Z. P io tro w sk i n. t .  „Ś ląsk  
Z aolzańsk i —  znaczen ie , ro la, ruch  
po lityczny  i zaw odow y itd . W rażen ia  
bezpośrednie";

JER O ZO LIM A , W ro n ia  65 — ref. 
tow . dr. Perl.

PRA G A , 2.ą'bkowsk’a  38 — ref. 
tow . M. K arniol.

M ARYM ONT -  ŻOLIBORZ, K ra 
sińskiego 10 —  ref. tow . A . P ró ch 
nik.

CZERNIAK ÓW , N ow osielecka 1. 
—- ref. tow . J a n  K rzesław sk i n. t. 
„N owe rozgran iczen ie  E u ro p y ".

GRZYBÓW, K ró lew ska  16 — ze
bran ie  z re fe ra tem .

RAK OW IEC, P ru szk o w sk a  6  — 
zebran ie  z re fe ra tem .

GROCHÓW, D obrow oja 4  m. 1 — 
ref. tow . H. B ielicki.

OCHOTA G ró jecka  94 —  ref. tow. 
S tan . G ajew ski.

MOKOTÓW, R ac ław icka  4 .
PO W Ą ZK I, K acza  7.

1 D ZIEL N IC A  „G R O C H Ó W , ul. 
D obrow oja N r. 1 m . 4 w zy w a w szy
stk ich  członków  p a r t i i  zam ie szk a 
łych w O kręgu  w yborczym  n r . 17, 
do p rzybycia  w  p ią te k  d n ia  4 b m . 
c godz. 7 w iecz. do lo k a lu  D zielnicy j 
w  celu w yborów  m ężów  zau fan ia . >

D Z IE L N IC A  STARÓW KA, ulica  ] 
D ługa 21. W  sobotę, eta; 5 b. m . o j 
godz. 17-tej w  lokalu  D zieln icy  od
będzie się posiedzenie K om ite tu  
D zielnicy, łącznie z K om ite tem  w y
borczym , z w ydelegow anym i p rzed 
staw icielam i oddz. Z w iązków : WócI- 
czanych, Tytoniow ców , P ra c . R zeź
ni, K elnerów , K uchm istrzów , IX  P ie  
karzy , I I I  C ukierników , M łynarzy, 
D rożdżow ni

#
O godz. 19-tej odbędzie się n a  

D zielnicy „S ta ró w k a"  zeb ran ie  d la  
członków  i w prow adzonych sym pat. 
Z ebranie z re fe ra te m  tow . S tan . G a
jew skiego.

D Z IEL N IC A  „P O W IŚL E ", ul. 
C zerw onego K rzyża  20. W niedzielę 
dn ia  6 b. m. o godz. 10  ran o  odbę
dzie się zeb ran ie  o rgan izacy jne  w szy 
s tk ich  członków  D zielnicy.

Spraw y  w ażne—-w zyw am y w szy
s tk ich  członków  D zielnicy do p u n k 
tualnego  przybycia.

f DZIELNICA „TARGÓWEK" (ul.
1 św ięc iań sk a  50. Z ebran ie  K om ite tu  
1 D zielnicy w raz  z k an d y d a ta m i n a  

radnych  z  ok r. XVIII i m ężam i z a 
u fan ia  odbędzie się dziś w  p ią te k  o 
godz. 19-tej.

Związki Zawodowe
CENTR. ZWIĄZEK ROB. PRZEM. 

SKÓRZANEGO I POKR.
W  POLSCE.

Baczność, oddziały  O kręgu  
W arszaw sk iego .

K onferencja  oddziałów , zw ołana 
n a  dzień 6 -go lis to p ad a  r . b., z o s ta 
je  ODW OŁANA. O now ym  term in ie  
oddziały zo s tan ą  zaw iadom ione.

ZA R ZĄ D  GŁÓWNY. j

T U R .
O ddział W arszaw sk i T . U . R . o r

gan izu je  w  b ieżącym  tygodn iu  n a s tę  
pu jące  odczy ty :

PIĄ TEK  4 LISTOPADA  
Z W IĄ ZEK  SZO FER Ó W  (K rólew 

sk a  16) godz. 19 n. t. „Społeczne ob
licze sz tu k i" .

R ef. tow . J a n  D ąbrow ski.
SOBOTA 5 LISTOPADA  

LO K A L T . U . R . (Al. 3-go M a
ja  2) godz. 19, n . t .  „P lanow a gos
po d ark a" . R ef. tow . K azim ierza  Gro 
niow skiego.

Nasza rubryka
U RZĘD N IC ZK A  obeznana z biu

row ością - ko respondenc ją  i  p isząca 
bardzo  szybko n a  m aszyn ie  poszu
k u je  p racy . Tel. 11-64-46 godz. 2— 6.

TEATR K A ME R A L N Y
SENATORSKA 29, T el. 2-13-87

D ziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o  4 popoł.

GŁĘBIA na ZIMNEJ
sz tu k a  w 3 a k ta c h  5 obrazach  

Zygmunta R ylskiego 
udział biorą. K. A dw entow icz, W. 
B artów na, M. C ybulski, S. K w asków  
ski, M. M iedzińska, M. W ieland, J. 
R ubczak. Reż. K arol Adwentowicz.

D ekoracje : S tan isław  Ja rock i.
W niedz. o 4 pp. „G łębia na  Z im nej"

TEłT“ ,Małe(liiiProQu{r
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie

m iańska) n a  p ię terku . Tel. 3-49-21

N I C  N I E  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapylania
W ykonaw cy: Adolf D ym sza, S t. 
G órsaa, T. Olsza, H. G rossów aa,
A. B ogucki, H. K am ińska, Z. Sy.

ku lska , Ws. Orłów, i 
D w a p rzedst. punk t, o 7.30 10-ej.

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

F I L HARMONI A
Początek 6 8 10,

C H A R L E S  8 0 Y E R  
G A B Y  M O R  L A Y
w ero tycznym  f i l m i e

Ml t OSĆ W KAJDANACH
C E N Y : g r .  75 i z ł .  1

K in o  
T e a t r

HOŻA 29 Pccz.
HOL L YWOOD

5, 7.30, 9.45

Zdobywcy Marokka
d ra m a t m iłości i pośw ięcenia

w  ro li gł. H a r r y  B a u r
N a scenie now a rew ia

Podczas robót przy remoncie 
domu nr. 43 przy ul. 3 Maja w 
Pruszkowie zawaliło się niespo
dziewanie rusztowanie, w ysokości 
3, i pół metra, na którym zajęci 
byli pracą: 24-letni Czesław  W i
łach, murarz, 26-letni Tadeusz 
Brański, robotnik i 25-letni W a
cław. Sieracki, robotnik. Odnieśli 
oni szereg dotkliwych obrażeń i 
przewiezieni zostali do m iejscowe 
go szpitala.

Przyczyna katastrofy —  zła kon 
strukcja rusztowania. Policja pro 
wadzi dochodzenie, celem ustale

nia, kto ponosi odpow iedzialność  
za tragiczny wypadek.

Skarb w... butelce
zaginął bez śladu

Cyrla Skórnik, zam ieszkała w  
Pruszkowie (3  Maja 34) zameldo
wała policji, że jej nieślubny mąż, 
W olf Epelbaum skradł jej schow a  
ne pod szafą w butelce 4.173 zło
te i zbiegł w niewiadomym kie
runku.

Policja szuka męża - złodzieja.

Erroi Flynn jako neustraszony „ttoirin Hood”
N a j w i ę k s z y  f i l m  s e z o n u  d z i ś  w  k i n i e  „ A D R I A ”

Pocz.

ŚW IETNĄ SATYRĘ  
P O L I T Y C Z U ą
7.30 i 10 w. te l. 211-13

PO TR Z EB N A  je s t  dziew czynka 
do n au k i k raw ieezyzny  D obra  11/34.

ST U D E N T K A  p rzy jm ie  lekcje  w 
zak res ie  szkoły  pow szechnej i  g i
m naz jum : Ł acina, N iem iecki. T anio! 
Tel. 11-37-70. D zw onić 3— 5.

W Y K W A L IFIK O W A N A  nauczy
c ie lka  - w ychow aw czyni (k ilku le
tn ia  p ra k ty k a )  poszuku je  lekcyj, 
półkondycji (fran cu sk i, ła c in a ) . Te
lefon 6-43-88.

CHŁOPCÓW  I  D ZIEW C Z Ę TA  
n a  p ra k ty k ę  zaw odow ą do pom ocy 
s ta łe j lub  doi yw czej w  fab ry k ach , 
w a rsz ta ta c h  i sk lepach  o raz  chłop
ców  n a  posyłk i i  gońców  —  k ie ru je  
bezp ła tn ie  do P . T . P racodaw ców : 
W ojew ódzkie B iuro  F un d u szu  P r a 
cy  n a  m. s t. W arszaw ę, ul. J a s n a  

18,20, te l. 3.31-09, godz. 8— 15.

B A J
KUKIEŁKOWY TEATR  

DLA DZIECI
w każd ą  niedzielę o godz. 16-ej 
w sa li W arszaw skiego  K onser

w a to rium  — O kólnik 1 
przenosi m ałych  obyw ateli

do krainy baśni i czaru

TEATR B U F F O
M okotow ska 73

PORWANIE SAB1NEK
w esoła fa r s a  ze śpiew am i

JÓZEF WĘ6RZYN I MICHAŁ ZNICZ
n a  czele zespołu.

O t t ł o s M & n i t f  cfroAne

M E B L E
F otele  w ygodne od 20  z ło tych, ta p 

czany  35, sz a fa  b ie liźn ia rka  35, 
g a m itu re k  m ebli 60, lu s tro  8 , b iu r
ko 45, łóżko m etalow e 6 , s to liczk i 8 , 
sza fy  lu s trzan e , biurow e urządzen ia, 
klubow e g a rn itu ry , se tk i krzeseł, 
s ta re  m ahonie, jesiony, pianino, no
w a m odern  syp ia ln ia , stołow y, g a 
binet, kuchn ia  biało lak ierow ana, 
n a jro zm aitsze  m eble sp rzedaje , k u 
puje, w ypożycza, t a k s u je  P rzedsię 
biorstw o W ojciecha L uśn iaka , Mo
ko tow ska 44. 927

RADIO I TECHNIKA

P h i
lips,RADIOODBIORNIKI....

T elefunken, K osm os, K orona. 10 Z ł o 
tow e r a ty  m iesięczne. Z am iany. 
O kazje. F achow a obsługa. P oży tecz  
ne  upom inki. F a rin a , G ran iczna  13, 
tel. 261-05.

RADIO 2  ZŁ. i_ _ 10. Ju ż
_______ i d o sta rczam y  ul

tranow oczesne, rew elacy jne odbiom i 
ki. 3.1am pow e m odele od zł. 130. 
Siedm ioobw odowa pełnow artościow a 
superhe te rodyna  — cena dotychczas 
n iespo tykana. D ługoterm inow a gw a 
ran c ja . Specjalne ulgi U rzędnikom , 
Pracow nikom  Państw ow ym , K om u
nalnym . W yłączna sp rzedaż  „R adio- 
P opu lar"  J a sn a  18 20, te l. 335-93. 
N a tychm iastow a d ostaw a na  wezwą 
nie telefoniczne.__________________ 860

D A f l l f l  w szy s tk ich  m arek  od 
K M J . l v  10 zł. m iesięcznie. N a j
dogodniejsze w arunk i. „ Jo te r" , ul. 
C hm ielna 32, te l. 531-03. 3

KINO C C I M I f C  Senatoiska 29 J r i F u A j  p. 4.5.8.1a
N asze ceny  T5 gr. i T.— zł.

SIMONE-SIMON
jako  rozkoszna i jed y n a

J O S E T T E

'K K a X X X K K X X X K a X H X H K K X X X H

1 s s i a i e s t i c
gj W  niedziele i św ię ta  o 12 po ranek  §
j  N ajlep szy  polski *
iA f i l m  s e z o n u  X

X 
X 
XW i Z O S

Dozw. od 12 la t X 
»

^  B alkon 7 5  g r  P a r te r  1 z ł  *X
MXXXXAX XXI6XH XXXXAXXXXX-,

"T—
f tf  I £  I C Bf i p°cz- 6> 8- 10I  1 1 E  I  J  K  ■ św ięta  4, 6, 8, 10

LUIZA RAINER

U rzędnicze 50 groszy.

COLOSSEUM Pocz. 5, 7, 9

W ielk i sukces polskiego przeboju!

G R A N I C A
R ealizacja  JÓ Z E F  L E JT E S

B arszczew ska, Żelichowska, S tan  
W ysocka, Ć w iklińska, P ichelski

T o f a k t  niezaprzeczony. „R obin 
Hood“ ze znakom itym  E rro lem  F ly n  
nen  to  najw iększy  film  bieżącego se 
zonu. S tw ierdziła  to  zgodnie p ra sa  
całego św ia ta  i  publiczność w szy st
k ich  k ra jó w  europejsk ich  i  A m eryki. 
„R obin H ood“ w sk rzesza  trad y c je  
daw nych  m onum entalnych  film ów. 
Rozm ach, z  ja k im  reżyserzy  C urtiz  
i K ighley  zrealizow ali ten  film , nie 
m a  sobie rów nego n a  p rzes trzen i 
dziejów  k inem atog rafii. E rro i F lynn , 
n iezrów nany  od tw órca  ro li b o h a te r
skich , stw orzy ł w  ty m  film ie sw ą

najlep szą  k reac ję . R ola  R obin H oo- 
da, śm iałego aw an tu rn ik a , odw ażne 
go zdobyw cy, rom antycznego  ko
ch an k a  leży w F lynnie , ja k  u lana. 
B o h a te r „K ap ita n a  B looda" i  „S za r
ży  lekk ie j b rygady" dokazu je  W 
sw ym  now ym  film ie cudów  odw agi 
i b raw ury . Jeg o  p a rtn e ra m i są : Oli
v ia  de H avilland, C laude R ains i 
B asil R athbone. „H obin H ood" —  
film  w ielkich przygód i w span ia łych  
przeżyć ukaże  się dziś n a  ek ran ie  
k in a  „A dria".

T E A T R Y

K IN O  - T EA T R KOMETA
C hłodna 49

Nawrócony
g rzeszn ik

NA SC E N IE  R EW IA .

T E A T R  A T E N E U M : Codziennie
św ie tna  kom edia M oliera „ św ię to  
szek" z Jaraczem .

T E A T R  W IE L K I: D ziś p rem iera  
„C ygańska  m iłość".

T E A T R  NARODOW Y: D ziś punk 
tua ln ie  o godz. 20 sz tu k a  „Szaleń
s tw o" francusk iego  p isa rza  P ey re t-  
Chappuis.

T EA T R  P O L S K I: D ziś kom edia
w spółczesna S pyrosa  M elasa p. t.
„P ap a  N ikoluzos".

T E A T R  L E T N I: godz. 8 w iecz.— 
św ie tna  kom edia „ Jean "  B us F eke- 
tego  z Junoszą  - S tępow skim .

T EA T R  NOW Y : D ziś i codziennie 
nowo w ystaw iona sz tu k a  ang ie lsk ie
go p isa rz a  P ris tle y a  „Złoty deszcz".

T E A T R  M AŁY: D zis wiecz. k o 
m edia S ardou  „Rozwiedźm y się".

T E A T R  M A L IC K IE J: Dziś ko
m edia Tad. C hrzanow skiego p. t.
„Japońsk i row er".

T E A T R  K A M ER A LN Y : D ziś do
końca tygodn ia  c iesząca się w ielkim  
pow odzeniem  sz tu k a  polskiego au to  
r a  Zyg. R ylsk iego  „G łębia n a  Z im 
nej" .

N ajb liższą p rem ie rą  będzie sz tu k a  
R eg era  M ortin  du  G ord‘a  „ B ra t i 
s io stra" .

T E A T R  „B U F F O " (ul. M okotow 
sk a  73). D ziś „P orw an ie  Sabinek".

TEA TR  „M A ŁE QU1 PR O  QUO"
D ziś o g . 7.30 i 10 w . w ielka rew ia 
„N ic nie w iadom o".

CYRULIK W ARSZA W SKI. Dziś
0 g. 7.30 i 10 w. w ielka s a ty ra  poli
tyczne  w  25 obrazach : „N aokoło C y. 
ru lika" .

T E A T R  W IE L K A  R E W IA : Dziś
1 codziennie w ielka rew ia  „N aprzód 
M arsz!"  z Z im ińską.

T EA T R  „8.15". Dziś op e re tk a  Kai- 
m ana  „K siężna C zard aszk a"  z  E in ą  sztuce  „Szaleństw o",, g ran e j w  Tea' 
G iestedt. trz e  N arodow ym .

R O SY JSK IE  STU D IO  D RA M A TY  
CZN E (N ow y ś w ia t  19). D ziś 1 ju 
tro  sz tu k a  Czechow a — „W iśniow y 
sad".

IN ST Y T U T  R ED U TY  (K opern i
k a  36-40): Codziennie „U ciek ła  m l 
p rzep ió reczka" Żerom skiego pod k ie 
row nictw em  i z  udziałem  Ju liu sza  
O sterw y.

STOŁECZN Y  T E A T R  PO W 
SZEC H N Y : D ziś o g . 19 ul. S zeroka 
17 „O ro k u  ów “ ; ul. S trze leck a  11—  
13 g. 19 „W arszaw ianka".

FILHARM ONIA
Dziś, w  p ią te k  o godz. 20-ej p u n 

k tu a ln ie  odbędzie się k o n ce rt sy m 
foniczny z udziałem  O rk ie s try  F il
harm onii W arszaw sk ie j pod d y rek 
c ją  m is trza  b a tu ty  Y ssay  D obrow e- 
n a  i so listy  słynnego w irtu o za  f r a n 
cuskiego R o b erta  C asadesus, k tó ry  
odeg ra  z tow arzyszen iem  o rk ie s try  
ko n certy  fo rtep ianow e: M ozarta
D -dur i L isz ta  Ss du r.

P o nad to  p ro g ram  k o n ce rtu  obej
m uje : B rah m sa  sym fonię  I l l-c ią , R. 
S tra u ssa  p oem at sym foniczny  „Don 
Ju a n "  i B orodina T ańce  Połow ieckie.

K U K IEŁK O W Y  T E A T R  B A J W  
sa li K onserw ato rium , ul. O kólnik 1 
w niedzielę dn. 6 lis to p ad a  o godz. 
16-ej „C zary  — n ie  c z a ry ? " . P rzed 
sprzedaż  b iletów  w  „S łonku", ul. 
Z ielna 13 m . 2.

TEATR ARTYSTÓW „CRICOT"
W  I. P . S-ie

D ziś o godz. 21 „ F a rs a  o m is trzu  
P o te lin ie".

W SPAN IA ŁA  KREACJA  
AKTORSKA

N iniejszym  p ros tu jem y , iż  nazw i
sko a r ty s tk i , k tó re j fo to g ra fię  da li
śm y w  num erze  w czorajszym , brzm i 
I re n a  E ich lerów na. O d tw arza  ona, z
w ielkim  sukcesem  g łów ną ro lę  w

K I N A

RADIO uszkodzone. Dzwoń 
320-49 bezp ła tn ie  zba

da  w ysłany sp ec ja lis ta . D ostra jan ie . 
Z am iana. Nowe m odele. „R A D IX ". 
Jerozo lim ska 95. 10

KOSMETYCZNY G abinet 
—  'O f i i  B ialer, 

Ś liska 44/9, te l. 627-13. P ielęgnow a
nie tw a rz y  najnow szym i a p a ra tam i. 
B ezpow rotne usuw an ie  owłosienia, 
k u rza jek  ,b rodaw ek, piegów . L am pa 
kw arcow a. F a rb o w an ie  włosów.

mm „V/:elka R e w ia ”  Karova 18
DZIŚ w te a trz e  W ielka R ew ia  pod dyr. A. D aszew skiego nowe 

w idow isko w  30 obrazach

N A P R Z Ó D ! MARSZ!
M ira  Z im ińska, C am era , A . H alam a, K leszczćw na, Skw ierczyń- 
ska, C hór Ju ran d a , K rukow s.i, K onarsk i, K oziarsk i, R egro, W alte r 

P o czą tek  punk t. 7.30 i 10 wiecz.

A T L A N T  X  CHMIELNA 33pocz. 5, 7, 9.15

W I E Z I E N I E  IEZ KRAT
W ielki film  społeczny po rusza jący  c iekaw e zag ad n ien ia

R O Ż N E

U B I O R Y

R A D I O
RADIOAPARATY Ł  " X
przedaż ok azy jn a  od 30 zło tych. „R a 
diopren" PI. Żelaznej B ram y  2. 213

I  i n i  A R M  m ęskie, dam skie . F u tra  
“ DIUK V gotow e — zam ów ienia z 
m ateriałów  bielskich „ Jo te r"  ul. 
C hm ielna 32— 23. Tel. 531-03 2

m ęskie  — dam sk ie  — 
uczniow skie. W arun 

k i najdogodniejsze. „C E W U ", Chłód 
n a  28 —  2 . 1

UBIORY

A D R I A
Wierzbowa 7, potz. 4, S, 8. 10

N a s z e  s t a ł e  c e n y
I balkon  ^ p a r t e r

zł.

mm ma balkon  jm j

E R R O L F L Y N N

jako brawurowy, bohaterski, romantyczny

R O B I N  H 0 0 D

ADRIA (W ierzbowa 9 ):  „Krzyk
ulicy".

ATLANTIC: „W ięzienie bez krat",
AN TINEA: „Ulan ks. Józefa" i „Sa

m ochwała w  kącie stała".
ACRON: „Śm iertelny wróg" i Bu

ster Keaton.
AMOR: „Trójkąt małżeński" i „Król 

i chórzystka".
AS (Gró.jecua 5 6 ) : „Szarża lekkiej 

Brygady".
BAŁT YK: „Krzyk ulicy".
BIS (Elektoralna 21): „Dziewczęta  

z Nowolipek" i  „Dorożkarz Nr. 13“
CAPITOL: „Florian*".
CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „Granica".
CZARY: „W cienia krzyż‘a ‘ i  „Za

kulisami filmu".
ED E N : „Będzie lepiej" (Szczepko i 

Tońko).
ELITE: „Błękitna załoga" i „Zbłą. 

dziłem".
ER A  (Leszno 2 ):  „Kobieta —  Ta
rzan" i dodatki.
EURO PA: „Zakochana Pani".
FAM A (Przejazd 9 ):  „Mein Sztete- 

łe  B ełz“
FILHARM ONIA: „Miłość w  kajda.

iiach".
FLORIDA (żelazna 61): „ Halka" i 

„Cygańskie dziewczę".
FORUM: „Kalif z Badgadu" i „Kró

lowa Victoria".
HOLLYWOOD: „Zdobywcy Marok

ka" i rewia.
HELIOS (W olska 8 ):  „Szczęśliwa

13" i „Powrót Zaolzia".
ITALIA: „Jej pierwszy bal".
IM PERIAL: „Porzucona".
JURATA: „Czarny korsarz" i „Jej

obrońcy" (F lip  i F lap ).
KOMETA: „Perły i serce" i rewia.
MAKS (żo lib órz): „Królowa przed

mieścia".
MEWA (H oża 88): „Bohaterowie

morza" i  „Cissy".
METRO (Sm ocza 80 ): „R akietą na

Marsa",

MASKA: „Anonimowy koheanek" I 
„Kapitan Taylor".

MIEJSKI (H ipoteczna 8 ):  „Obcym  
w stęp wzbroniony".

MAJESTIC: „Wrzos".
MUCHA: „Czar cyganerii" z  K ie

purą i „Winowajca".
NOW A TOMBOLA: „Bohater na

szych czasów" i „Kraj miłości".
PETIT TRIANON: ,.D zisiejsza m i

łość" i „Nieusprawiedliwiona go
dzina".

PALLADIUM :: „Królewna śnieżka"
P A N : „Prawo do szczęścia".
POPULARNY: „Zdrada" i „Zmiana

warty".
PROMIEŃ: „10-ciu z  Pawiaka" i
„Teatr brzdąców".
PRAGA: „Kurier carski" i rewia.
PRASK IE OKO: „Znachor" i dod.
RAJ: „Papa się zeni" i „Śląsk Zaol

zański wraca do Polski".
RIALTO: „Szalony chłopak".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Złoto

włosa".
REX: „Tajemnice żółtego m iasta" i  

„Toni z  Wiednia".
ROXY (W olska 14): „Znachor" i

dodatki.
SOKÓŁ (M arszałk. 96): „Kurier

Carski" i  „Pom ylony bohater".
SORRENTO: „Za zasłoną" i  „Zbro

dnia w  lesie".
STYLOWY: „Profesor Wilczur".
STUDIO: „5.000.000 szuka spadko

biercy".
ŚWIATOWID: „Marco Polo".
ŚWIT (N ow y św ia t 19): „Królowa 

przedmieścia".
SFIN K S: „Josette".
ŚWIAT (żolibórz): „Korsarze" I

„W yspa Sindbada".
SY RENA : „Bohater naszych cza

sów" i „W iecznie zakochana".
TON: „Czar cyganerii" z  Kiepurą.
VICTORIA: „Strachy".
UCIECHA: „Wrzos"
U N IA : „Halka" i  rewia-

Redaktor odpowiedzialny: JERZY. CESARSKI* Odbito w drukarni bp, Nakładowa Wydawnicze] „Robotnik”, W arszawa, Warecka 7U/


